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Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 18 zi. — półrocznie 9 zł. — kw artalnie 4 zł. 

50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 et., za przesyłkę do 
dom u dopłaca się20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państw ie austrjackiem , roczni} 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kw artalnie 6 zł. — 
m iesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztowa za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 narek  —“ kw artalnie 12 m arek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcar): rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 flanków.

Biuro Redakcji .D ziennika Polskiego,' plac Mariacki 
liczba 6 i 7. Telefon N r 171.

R ę k o p is ó w  R e d a k c ja  n ie  z w r a c a .

Numer „Dziennika Polskiego" kosztuje 6 ct. wychodzi codziennie niewyłącząjąc niedziel i świąt o godzinie 8 *  rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie;
B iu r o  A d m i n i s t r a c j i  .D z i e n n ik a  P o ls k ie g o ,"  plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i B iu r o  d z ie n n ik ó w  Ludwika 
P I o l in a  ulica Karola Ludwika L 9.

We W iedn iu : p p : pp. H aasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes. H. Schalek A. Oppelik’s Nach., Rudolf 
Mosse i J. D anneberg; w P aryżu : C. Adam  38, 
m e de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów  od jednego 
wiersza drobnym  drukiem  (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne pryw atne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct.

Pryw atne korespondencje 12 i nekrologja 20 centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia I 1/,  centa od wyrazu. Pom ieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.
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Wy d a w c y  i w ł a ś c i c i e l e :  Dr. K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i  - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c ł mi i t t .

W ydział krajowy o działalności kdłek rolniczych.
Lwów 30. stycznia.

W ydział krajow y przedłożył sejmowi sp ra
wozdanie o popieraniu działalności tow arzystw a 
kółek rolniczych, w którem  w nader pochle
bnych w yrazach podniesiono dodatnią pracę to 
warzystwa. W ydział krajow y oświadcza, że po 
zbadaniu uznaje działalność tow arzystw a kółek 
rolniczych za nader pożyteczną, a wyniki osią
gnięte przy szczupłych środkach, jakim i tow a
rzystw o w stosunku do swoich celów w ciągu 
czternastu lat istnienia rozporządzało, za doda
tnie i godne poparcia ze strony  kraju  i społe
czeństwa.

W ydział krajowy podnosi między innemi, 
że pom yślny wynik działalności tow arzystw a 
na polu organizow ania handlu wiejskiego przez 
zakładanie wiejskich sklepików wym aga konie
cznie pom ocy ze strony  kraju  dla umożliwienia 
tow arzystw u wykształcenia odpowiednich zawia
dowców sklepików, tudzież rozwinięcia potrze
bnej kontroli nad  sklepikami i handlam i wiej
skimi. W  celu kształcenia zawiadowców skle
pików, obznajam iania ich z najgłówniejszemi 
zasadam i prow adzę rachunków nia kupieckich, 
założył zarząd główny tow arzystw a kółek rol
niczych przy bazarze kółka w Czernichowie, 
szkółkę handlow ą pod nazwą „kursa p rak ty 
czny handlow e". Insty tucja ta  oparta  o wzo
row o prow adzony sklepik kółka, w którym  jej 
uczniowie nabyw ają potrzebnej praktyki, wy
dała w ciągu pierwszego roku istnienia jede
nastu  uczniów uzdolnionych na sklepikarzy. 
Urządzona praktycznie i odpowiednio do celu, 
cieszyła się uznaniem  ludności wiejskiej, z k tó 
rej zgłosiło się na pierw szą wieść o jej zało
żeniu tak  wielu kandydatów  do nauki ze wszy
stkich stron  kraju, że zarząd jej, nie mogąc 
dla braku  pomieszczenia przyjm ow ać więcej jak  
czterech kandydatów  na kurs trzymiesięczny, 
był zmuszony odm awiać przyjęcia. W ydział 
krajow y uznając pożyteczność tej instytucji 
wnosi, aby sejm wyznaczył na  ten cel roczną 
subw encję w kwocie 1 2 0 0  zł.

Za podobnie w ażną dla dalszego pom yśl
nego rozwoju organizacji sklepików wiejskich 
uważa wydział krajow y spraw ę zorganizowania 
nadzoru nad sklepikami i utw orzenie organu, 
któryby z ram ienia centralnego zarządu tow a
rzystw a mógł lustrow ać sklepiki, popraw iać do
strzeżone w  ich ustro ju  wady i usterki, pou
czać w ważniejszych kwestjach handlow ych, 
usuw ających się z pod kom petencji czynników 
miejscowych, k tóre — m im o naw et dobrego i 
rzetelnego prow adzenia sklepiku — niejedno
krotnie narażają kółka na  stra ty  i m arnow anie 
grosza w skutek braku  doświadczenia i niezna
jom ości zwyczajów i stosunków  św iata handlo
wego. W ydział krajow y, uznając ważność i uży
teczność takich organów , w nosi, aby na  ten 
cel przyznał sejm  subwencję w kwocie 
2 0 0 0  zl.

Zarząd główny tow arzystw a Kółek rolni
czych wniósł w r. z. do sejm u petycję o pod
wyższenie kwoty przeznaczonej na  fundusz po
życzkowy. Chodzi tu taj o powiększenie fundu
szu pożyczkowego, utw orzonego przez sejm dla 
Kółek rolniczych w celu poparcia ich działalno

ści handlow o-przem ysłow ej. Fundusz pożyczko
wy wynosił dotąd 15.000 zł. W ydział krajow y 
podnosi, że w  ostatnim  roku więcej niż 50% 
podań o pożyczki nie mogło być dla braku fun
duszów uwzględnionych. Ponieważ fundusz po
życzkowy przyczynił się — zdaniem wydziału 
krajow ego — do rozbudzenia w śród naszego 
włościaństwa zamiłowania i uzdolnienia do han
dlu i spow odow ał w niejednej okolicy wyzwo
lenie ludu z zależności od wyzyskujących go 
pośredników , a nadto  jest nadzieja, że za przy
kładem kilku Kółek w zachodnich powiatach, 
przy których zawiązują się tak pożyteczne spółki 
mleczarskie, pójdzie więcej Kółek i ta  gałęź 
produkcji i handlu potrzebow ać będzie p o p ar
cia — wydział krajow y wnosi, aby dotację na 
fundusz pożyczkowy podwyższono z 15.000 zł. 
na 25.000 zł., a zatem  o 1 0 . 0 0 0  zł. Sum a ta  
m a być przyznaną w 2  ra tach  po 5000 zł. 
w latach 1897 i 1898.

Na koszta zakładania i lustracji Kółek ro l
niczych prelim inuje wydział krajow y jak  w po- 
prz ednich latach zasiłek w kwocie 5000 zł.

Systematyczna regulacja rzek karpackich.
Uchwalona przez sejm  po pam iętnej po

wodzi w r. 1884 system atyczna regulacja rzek 
karpackich nie mogła się dotychczas doczekać 
pom yślnego załatw ienia. Na główne trudności 
natrafiała ta  spraw a w m inisterstw ie spraw  we
w nętrznych, ze względów finansowych. Dla uła
tw ienia tej akcji rządowi, uchwalił wprawdzie 
sejm  w r. 1894 program  regulacji wód, według 
którego regulacja rzek karpackich m iała być 
przeprow adzoną stopniow o, mianowicie rów no
cześnie po dwie rzeki: jeden dopływ  W isły i
jeden dopływ D niestru ; jednakże mimo dw u
krotnego wnoszenia przez wydział krajow y do 
sejm u projektów  ustaw y o regulacji dwóch na j
szkodliwszych rzek Soły i Łom nicy — akcja 
regulacyjna nie m ogła być rozpoczętą, gdyż m i
nisterstw o spraw  w ew nętrznych przyznawało 
tylko 2 0 % zasiłki z państw ow ej dotacji wodnej, 
zwalając resztę ciężaru na  stosunkow o szczupły 
państw ow y fundusz m elioracyjny, pozostający 
pod adm inistracją m inisterstw a rolnictw a.

Obecnie nadeszła przychylna odpowiedź 
z m inisterstw a spraw  wew nętrznych, dzięki której 
kraj będzie m ógł podjąć tę wielką akcję regula
cyjną. M inisterstwo spraw  wewnętrznych zawia
domiło bow iem  nam iestnictw o, że ze względu 
na  szczupłą dotację państw ow ego ' funduszu 
melioracyjnego, oraz naglącą potrzebę regulacji 
Soły i Łom nicy, przychyliło się do wniosku w y
działu krajow ego i przyznało z państwowej do
tacji budow li w odnych zasiłki w wysokości 40 % 
kosztów regulacji, k tóre  przy Sole wynoszą 
1,790.000 zł., zaś przy Łom nicy 2,388.500 zł. 
Zasiłki te będą już w staw ione do budżetu pań
stwowego od r. 1898, jako  kredyty nadzw y
czajne, dla Soły w  18, dla Łom nicy w 24 ro 
cznych ratach.

Również przyrzekło m inisterstw o rolnictw a 
2 0  % zasiłki na  te  regulacje, tak, iż na  fundusz 
krajow y przypadnie do pokrycia reszta w wy
sokości 40% kosztów.

W obec powyższej decyzji m inisterjalnej, 
będzie mógł sejm  jeszcze w bieżącej sesji

uchwalić projekty do ustaw  o regulacji Soły 
i Łomnicy, k tóre wydział krajow y przedłożył.

Wykłady patrjotyzmu.
Do tej pory patrjotyzm , oddanie się i w ier

ność ojczyźnie, dum a z należenia do danego 
kraju, uważane były za uczucie instynktowne, 
właściwe każdem u zdrow em u narodow em u o r
ganizmowi. To uw ażane było za aksjom at, nie 
w ym agający dowodów i zdąje się najm niej 
m ożnaby było zarzucać braku  patrjo tyzm u A n
glikom, którzy m ają dum ną dewizę: ci cis bri- 
tannicus sum.

Nie takiego jednakow oż zdania jest D aily  
Graphic, k tóry pod ty tułem  W ykłady p a trjo 
tyzm u" wydrukow ał list do redakcji irlandz
kiego hrabiego M e a t h a  (angielskiego barona 
G haw ortha); h rabia widocznie bardzo wątpi o 
należytym  rozwoju tego uczucia w śród swoich 
współrodaków. W yraziwszy chwalebne, z p u n 
ktu widzenia uczucia w iem opoddańezego, po
wątpiewanie, aby ktośkolwiek z poprzedników  
królowej W iktorji m ógł tak  posunąć naród  an 
gielski naprzód na drodze postępu, jak  to uczy
niła dzisiejsza królow a Wielkiej B rytanji, 
uprzedza on czytelników, że „chociaż objawy, 
na  których opartą  je s t miłość narodu angiel
skiego do swego m onarchy i swej ojczyzny, 
dobrze są znane ludziom  wykształconym, k tó
rzy bywali za granicą, n ie należy jednakow oż 
przypuszczać, że one wszystkim "są tak dobrze 
znane, aby przyczyny, dla których Anglik po
winien być w iernopoddanym  i patrjo tą , instyn- 
ktow nnie zrozumieli ci, k tórzy nie korzystali z 
dobrodziejstw  dobrego Wykształcenia".

Biedna A nglja! Znaczy to więc, że p ra 
wdziwym p a trjo tą  może tam  być tylko czło
wiek, doskonale wykształcony, który byw ał w 
obcych krajach — widział, o ile Anglja je  
przewyższa. Ale szlachetny lord znalazł środek 
do zapobieżenia złemu. Należy tylko, aby  ro 
dzice i wychowawcy przygotowali się i stali 
się kom petentnym i do w yjaśniania dzieciom i 
uczniom, dla czego n ależr kochać ojczyznę i 
szanować swego m onarchę.

Na nieszczęście, -według słów au to ra  listu, 
w tym  przedm iocie nie istnieje w zupełności 
zadaw alniająey podręcznik! należałoby postarać 
się o to , aby każdy uczeń w szkole ludowej 
um iał śpiew ać hym ny narodow e i aby w ka
żdej szkole znajdow ał się sz tandar narodow y. 
W  w ypadku, gdyby w ydatek n a  ten  ostatni cel 
okazał się uciążliwym, au tor uprzejm ie zawia
dam ia czytelników, że podobny sztandar ko
sztuje około pół fun ta  szterlinga. Nakoniec nie 
zaszkodziłoby, aby starszym  uczniom w ykładano 
h istorję  panow ania królowej W iktorji. „Rozu
m ny patrjo tyzm  — powiada w  końcu — w po
jony w m łode pokolenie, oświeciłby jego życie, 
rozszerzyłby sferę jego pojęć i pobudziwszy je  
do nauki historji i polityki zrobiłby z niego do
brych obyw ateli".

Nie chce się wierzyć, aby  w tak wielkim 
kraju  jak  Anglja, patrjotyzm  upadł do tego 
stopnia, aby było koniecznem podnosić go za 
pom ocą półfuntow yeh sztandarów  i „podrę
czników ", ja k  literalnie w yraża się szlachetny 
lord. B rakuje ty lko, aby za patrjo tyzm  da

w ano stopnie na egzam inach przejściowych. 
Być może jednak , iż hr. Meath znów nie tak 
bardzo nie m a racji. Niewątpliwy patrjotyzm  
Anglików cierpi na  ten poważny niedostatek, 
że podstaw ą jego jest nadm ierna, chorobliwa 
troskliwość o interesu handlow e, jaw nie w ystę
pująca za każdym razem , gdy Anglja w ystę
puje na arenę m iędzynarodow ej polityki. Cy
tow anie przykładów  zaprowadziłoby nas za da
leko — jes t ich bardzo w iele; daleko łatwiej 
byłoby wym ienić te nieliczne wypadki, w k tó 
rych angielskie interesy nie grały żadnej roli. 
Możnaby z daleko większą sym patją powitać 
projekt, aby tak w młode i w stare  pokolenie 
w pajano pojęcia o konieczności dla narodu 
mniej m aterjalnych ideałów, o honorze naro 
dowym  i o niesplamionej sławie. Ale o tern 
lord  Meath nie mówi ani słowa.

Ruch wyborczy.
Z Bochni donoszą 27. b m .: M iasta Bo

chnia i T arnów  w ybierają wspólnie jednego po
sła do rady państw a. Pow ołani przez kom itet 
centralny mężowie zaufania w mieście Bochni 
zgromadzili się dziś celem porozum ienia się co 
do akcji wyborczej. Postanow ili oni uzupełnić 
się przez dobranie 18 poważnych obywateli i do
piero po porozum ieniu się z nimi, na  co ozna
czyli dzień 30. stycznia zaproponow ać zwołać 
się m ającem u zgrom adzeniu w yborców  kandy
datów  do miejscowego kom itetu przedw ybor
czego.

Dotychcas m iasta T arn ó w  i Bochnia re 
prezentow ał w radzie państw a dr. Rutowski, 
k tóry  atoli nie m a najm niejszych szans pono
w nego w yboru. Teraz m ów ią tu  o dwóch 
kandydatach, którzy ubiegać się będą o m an
da t po p. Rutow skim , a m ianowicie o drze 
Adolfie Vayhingerze, no tarjuszu  w  Tarnow ie, 
pośle do sejm u z m. T arnow a, oraz o drze 
Janie Stecu, adwokacie z T arnow a.

P. Zygm unt M ayer, redak to r M ieszczanina  
w Nowym Sączu oświadcza, iż nie m a zam iaru 
ubiegać się o m andat poselski z kurji piątej z 
okręgu Nowy Sącz, Lim anow a, N. T arg , Gry
bów , Gorlice. Pozostaje przeto dwóch kandy
datów : St. Potoczek (Związek chłopski) i Misio- 
łek (socjalista). Jeżeli nie w ypłyną nowi kan
dydaci i walka w yborcza stoczy się tylko m ię
dzy tym i dw om a kandydatam i, to zwyciętwo p. 
Potoczka nie ulega w ątpliwości.

W  kurji miejskiej okręgu Kołom yja-Buczacz- 
Śniatyn będzie się w alka w yborcza toczyła m ię
dzy drem  G oldham m erem , adw okatem  z T a rn o 
w a a dotychczasowym  posłem  z tej kurji drem  
M aksymiljanem T rachtenbergiem , k tóry  ośw iad
czył, iż pogłoski o tern, jakoby on nie m iał za
m iaru nadal ubiegać się o m andat poselski są 
fałszywe, gdyż on będzie kandydow ał. Jak nam  
donosi nasz korespondent kołom yjski, nie m a 
dr. T rach tenberg  wielkich w idoków ponow nego 
w yboru, gdyż dr. G oldham m er zjednał już sobie 
wielu zwolenników w Buczaczu i Kołom yi.

O m andat z kurji wiejskiej okręgu Rzeszów - 
Kolbuszowa, oprócz dotychczasow ego posła ks. 
K arola Fiszera, ubiegać się będą w łościanin Sza- 
je r  (zwolennik Stojalowskiego), oraz p. Stanisł. 
Dąbski, właściciel R udny.

W  Chrzanowie, na zgrom adzeniu ludowem, 
odbytem  dnia 28. bm ., uchwalono zawiązać po
wiatowy kom itet wyborczy ludowy, który prze
prow adzi akcję wyborczą na własną rękę, nie 
łącząc się z kom itetem  centralnym . Do komi
tetu  pow ołano 57 osób , przeważnie włościan i 
nadano  im praw o kooptowania do kom itetu no
wych członków.

N adto uchwalono na wniosek p. Zygm unta 
Mikołajskiego popierać tylko takiego kandydata, 
który jest uczciwym katolikiem, a zwalczać kan
dydatów  innych wyznań i bezwyznaniowych. 
Obecnem u na tera zebraniu p. Daszyńskiemu, 
wodzowi socjalistów krakowskich , nie powio
dło się, gdyż zgromadzenie niedwuznacznie dało 
m u do p o z n a n ia , że nie chce kandydatury  so
cjalisty.

W  Bochni również dnia 28. bm. odbył się 
wiec ludowy, pom im o przeszkód stawianych 
przez starostw o tam tejsze. Zgromadzeni uchw a
lili jednogłośnie popierać podczas w yborów kan
dydata stronnictw a ludowego, a oświadczyło się 
przeciw socjalistom , których program  rozwinął 
na  zgrom adzeniu pan S ułczew ski, kam ieniarz 
z Krakowa.

W  końcu w ybrano kom itet pow iatow y lu
dowy, oświadczający się przeciw kom itetowi cen
tralnem u i zakończono obrady odśpiewaniem  pie
śn i: „Jeszcze Polska nie zginęła".

Na wiecu w Rzeszowie, odbytem  dnia 28. 
b . ni., uchwalono następującą rezo lucję : „Zgro
madzeni w yrażają gorącą prośbę, aby wszystek 
lud bez względu na stronnictw a, działał zgodnie 
w przygotow aniach wyborczych. Tylko z socjal
ną d em o k rac ją , ze względu na  szkodliwe jej 
działanie dla narodu polskiego i dążenia wrogie 
dla w łościaństw a, oraz ze względu na ścisły so
jusz tej partji z żydowstwem , żadnego porozu
m ienia być nie może. Zgrom adzeni postanaw iają 
zwalczać agitacje socjalnej dem okracji, pom im o 
obłudnych , chwilowych umizgów jej do ludu". 
W iec rzeszowski nie w yczerpał całego porządku 
dziennego, gdyż grupa socjalistów, obecna na 
zgrom adzeniu, tak przeryw ała obrady, iż prze
wodniczący m usiał przerw ać je  i wiec zam knąć.

Na wiecu w Sam borze (28. bm .) uchw a
lono popierać kandydatu rę  d ra  Iw ana F r a n k i  
z kurji piątej okręgu: Przem yśl, Mościska, 
R udki, Sam bor, Drohobycz. Oprócz d ra  F ranki 
z tej kurji — jak  już donosiliśm y — k an d y 
dow ać b ęd ą : Nowakowski, ruski radykał, po
seł do sejm u, W. R eger, socjalista i dr. Le
chowski, lekarz z Drohobycza. Zgłosił także 
kandydaturę sw ą p. T ytus Rewakowicz, sędzia 
z Podbuża.

Z kurji piątej we Lwowie jako  kandydat 
socjalistów postaw iony będzie p. Józef H u -  
d e c  w miejsce p. Jana K o z a k i e w i c z a ,  
k tóry  oświadczył, iż o m andat poselski ubiegać 
się nie zamierza.

Ze Stanisław ow a donoszą nam , że zbliża
jące się w ybory nie wywołały dotychczas tam  
żadnego praw ie ruchu. Agitację rozwinęli tylko 
radykali ruscy, których kandydatem  jest były 
poseł sejmowy włościanin H uryk, i socjaliści, 
którzy tam  są tak liczebnie słabi, że nie wcho
dzą wcale w rachubę. Z kurji piątej m a kan
dydow ać dr. W itold Lewicki, dotychczasowy 
poseł z m. Przem yśla.
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D Z I E N N I K  P O L S K I ”
który kosztuje:

We L iow ie: kwartalnie . zł. 4.50 ct.
miesięcznie . zł. 1.50 ct.

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)

Na prowincji: £ £ & :  s  1 =  &
Zarazem należy odnowić przedpłatę na

„BLUSZCZ"
We L w o w ie:kwartalnie 2*
Ra prowincji:

miesięcznie, 
kwartalnie . 
miesięcznie.

zł.
zł.
zł.

1-50 ct. 
- • 5 0  ct.
2-40 ct. 

- • 8 0  ct.

Wydawnictwo „Dziennika Polskie
go" na podstawie umowy zawartej 
z wydawnictwem „Bluszczu" ma je
dyne i wyłączne prawo dawania tego 
tygodnika po zniżonej cenie.

Z salom Towarzystwa s M  pieknycii.
Zwiedzając od czasu do czasu wystawę 

T o w. s z t u k  p i ę k n y c h  we Lwowie, chęć 
m nie b ra ła  spisania kilku doznanych wrażeń. 
Nie m iałem  jednak  dość stanowczości. Stawiłem  
sobie zawsze pytan ie: dla kogo pisać — dla
a it)  stów , czy dla publiczności.

P raw dę powiedziawszy, krytyka sztuki, a 
w szczególności m alarstw a, należy u nas do naj
bardziej zamec janycli — i n je )jez ia c : j . :est 
to  taki dział w krytyce, do którego trzeba przy
stąpić albo z bardzo d u ż ą  wiedzą, albo — bez 
żadnej. Ponieważ duża wiedza, praw dziw a czy 
urojona, siedzi u nas tak  wysoko, że jej doj
rzeć nie m ożna i na  niziny życia praw ie nigdy 
nic schodzi, miejsce jej zastępuje — odwaga. 
Tandem , m am y coś podobnego do krytyki, ale 
krytyki — nie ma. Nie każdy w praw dzie może 
być H. T aine’em, który z jednaką znajom ością 
rzeczy pisał o różnych szkołach m alarstw a, jak  
i o inteligencji człowieka, ale każdy może do
znawać pewnych wzruszeń estetycznych. Tego 
za m ało, ażeby być krytykiem , ale dosyć, ażeby 
być spraw ozdaw cą — byle posiadać wrażliwość 
dla dziel sztuki.

W  tych kilku słowach, k tóre powiedziałem, 
leży poniekąd rozwiązanie zagadki; dla kogo 
pisać? K rytyk niech pisze dla m alarza, obser
w ato r i spraw ozdaw ca — dla wykształconych 
czytelników. Jedno nie wyklucza drugiego, nie 
je s t czemś wręcz sobie przeclwnem . Uwagi 
zdolnego krytyka, chociażby tak skrajnie śm ia
n o ,  ja k  W itkiewicz, czytać może nietylko a rty 

sta  z przyjem nością, a uwagi obserw atora, dzie
lącego się z czytelnikiem wrażeniam i, m ogą n ie
kiedy przydać się i artyście. R óżnica między 
nimi ta, że krytyk daje sądy um otyw ow ane, 
zawsze poparte argum entam i; zwykły zaś obser
w ator rzadko m otyw uje wrażenie.

Musiałem się uspraw iedliw ić z zajętego 
przezem nie stanow iska, ażeby zarów no a rty sta - 
m alarz, jak  i zwyczajny przyjaciel sztuki nie 
zechciał za winy niepopełnione — powiesić sp ra
wozdawcy.

D obrą s tro n ą  obecnie trw ającej w ystaw y 
jest utw orzenie kilku grup obrazów  różnych 
artystów . M etoda taka  — niech będzie m etoda — 
posiada tę zaletę, że oglądając kilka obrazów  
tego samego pędzla m ożna sobie w yrobić poję
cie o technice, zdolności i charakterze artysty , — 
co staje się często niem ożebnem , gdy m am y 
przed sobą jed n ą  tylko pracę.

Pierw sze m iejsce — z kolei — zajm uje 
A u g u s t y n o w i c z .  Pow iedziałem  „z kolei", 
bo nieclieę sortow ać artystów  j a k  cynowych 
żołnierzy w edług w zrostu. W  sztuce wogóle. 
nie wyłączając naw et poezji, istnieje tylko wiel
kość indyw idualna. Jeżeli artysta  dochodzi do 
tej m iary, że posiada w łasny indywidualizm , 
już go w  szarym  tłum ie naśladow ców  stawić 
nie wolno — trzeba go badać jako „siebie sa
m ego". Badać — to znaczy poznać go, ale nie
porów nyw ać z innym , nie pow iadać: ten wię-
ł S S i  t  łÓW} mJ)iejszy, ten pierwszy, ów — drugi, 

d- Każdy je s t i n n y .  Poznać tę od
m ienność — to znaczy poznać indywidualizm 
artysty. T aką drogą iść będę. Czy zawsze po
trafię utrzym ać się na punkcie właściwym —
to inna rzecz. P raw dy szukam , ale nie posia
dam  m onopolu w ynajdyw ania jej

Obraz A ugustynow icza -  p o rtre t kardy

nała S e m b r a t o w i c z a  — należy do bardzo 
pięknych. Całość pojęta i w ykonana poważnie. 
Postać kardynała, zamyślonego spokojnie, z 
rękom a złożonemi n a  purpurow ej sukni, odrazu 
pociąga ku sobie widza zarów no żywością barw  
jak  i naturalnością  układu. T ę  pow agę głównej 
postaci potrafił a rty sta  zharm onizow ać dosko
nale z otoczeniem. Na głębi ciemnego tła, tw o
rzącego filary o bizantyńskich m otyw ach, w y
raźnie odcina się postać kardynała  w p u rp u 
rze, k tó ra  rzuca w prawdzie jasność, nie w pada 
jednak  w ton krzyczący. Szczegóły m alow ane do
brze, barw am i soczystemi — ręce, o rnam en
tyka tła, suknia i płaszcz w iśniowy, pokry
wający stół, stojący obok kardynała . Piękny 
ten obraz uzupełniają stylowe ram y  w eie-
m nem  tle, obram ionem  złocistymi brzegam i.

Tegoż artysty  są jeszcze:

P o r t r e t  d a m y  w j edw abn ej lilj owej
sukni, ubranej barankam i, posiada te sam e 
zalety portre tow e co i ks. kardynał — upozo- 
w anie proste, naturalne. Głowa m odelow ana 
dobrze. Z praw ej strony nie dość tylko p lasty 
cznie w ystępująca. Zdaje się, że zbyt ciemne 
tło szyi spraw ia tu ta j wrażenie ja k  gdyby głowa 
była odcięta.

P o r t r e t  p. K. z przeciwnej strony , obok
ks. kardynała, posiada te sam e zalety m alar
skie co i p o r t r e t  d a m y .  Mężczyzna siedzi w 
fotelu w pozie zupełnie sw obodnej — tw arz 
wyrazista, ręce dobre. Jednolite szare tło obrazu 
przyczyniło się do tego, że p o rtre t zyskał na 
plastyczności.

Nie m ożna tego powiedzieć o innym  p o r
trecie — mężczyzny — p. S. m alow anym  w 
stojącej postaci przez tegoż sam ego m alarza. 
Jasne tło popsuło  tu  harm onię obrazu i całość

w ypadła nieco za m onotonnie , a krucze włosy 
nabrały  lekko fioletowego odcienia. Skutkiem  
zapewne owej jasności tła  p o rtre tu  nie w ystę
puje dość wyraziście z obrazu .

K a r o l  M a s z k o w s k i  dal kilka studjów , 
m alow anych im pressjonislycznie z dużą siłą 
tonów . N iektóre z nich zasługują n a  baczniej
szą uwagę, ja k ;  W n ę t r z e  c h a t y  h u c u l 
s k i e j ,  pejsaź: w n ę t r z e  l a s u  i inne.

Studja im pressjonistyczne A u s t e n ’a  należą 
także do tych obrazków , przy k tórych m im o
wolnie zatrzym uje się oko widza, a je s t  ich ze 
dwadzieścia. Inny świat, in n a  natura,, inne 
słońce. W szystkie one praw ie w ja sn em , pel- 
nem  oświetleniu. Ciepło, świeżość, poezja b iją  
z każdego prawie. Obrazy są różne, eo' do 
krajobrazu, ale nastró j po siad a ją  je d n a k i —  
jakąś pogodną liarm onję i ciszę. W idoki m o r
skie należą do bardzo udatnych . Szczególne 
wrażenie ciszy i spokoju sp raw ia  m alutki o b ra 
zek m orza przy ośw ietleniu wieezornem . A tm o
sfera przepełniona złocrstem światłem,, k tó re  
barw ą sw oją powleka drzem iące  m orze. Śród 
m orza widać n ieruchom ą łódkę, w k tó re j śpi 
zapewne rybak, a dokoła cisza, głębia persp ek 
tyw)', dal senna, jakby  pow ietrze, zm ęczone od 
skw aru słonecznego, zasnęło. Inny  szkic przed
staw ia górę w południow em  ośw ietleniu o bla
dej zieloności, a stokiem  tej góry wije się d ro 
żyna na szczyt. Nie będę o pisywał v wszystkich 
szkiców A usten’a, ale p raw ie w szystkie bardzo' 
ładne. Malarz techniką mak ow ania w kracza  w 
zakres akw arelli i przekonyi.va najw yraźn iej, że 
m ożna te sam e tony i effekty  w yw ołać także 
za pom ocą farb olejnych. N:ie w idziałem  jeszcze 
wielkiego obrazu A ustena, —  nie weem  przeto 
jak  sobie daje radę z k o m p o zy c ją , a ie  pejzaże 
godne są uwagi. Posiadają tylko jed n Ą  wadę —

są na  nasze chudopacholskie kieszenie za d ro 
gie. Ale to  już  do mnie nie naieży.

K o z a k i e w i c z  A n t o n i  z M onachjum 
da ł także szereg studjów  akwarelowych i 
piórkow ych: ■Cy g a n k a ,  H a n d e ł e s ,  P r z y  
ż n i w i e ,  W  c i e n i u  d r z e w  i inne. Najwięcej 
może zasługuje na  uwagę P r z y  ż n i w i e .  Nie 
nasze to  żniwo, nie nasz krajobraz, niemniej 
przeto  piękny. Pod rozpiętym  pąsow ym  p a ra 
solem  w śród skw arnego dnia leży dziecko, opo
dal pies siedzi na tylnych łapkach i na parasol 
ciekawie i rozum nie patrzy. W  perspektyw ie 
w idać zdążającą na  fron t kobietę. W  c i e n i u  
d r z e w  leży kobieta naga; daleko przedziera 
się błękit nieba. Oświetlenie niepewne. Obraz 
nie zachwyca. Może to i dobrze m alow ane ja k  
n a  studjum , ale nie prawdziwe. Gdyby to  je 
szcze w Grecji, kędyś nad brzegiem m orza, w 
gaju  oliwnym, przed kąpielą lub po kąpieli — 
byłaby w tein praw da. Ale w Bawarji, gdzie 
poezję zalewają kufle piwa, a fałszywa m oral
ność stoi na straży cnoty, a brzydkie kom ary W ^  
rzucają się z teutońską odw agą na obnażone z  O 
ciało — szkic w ygląda zanadlo na kopję m o- H 
de u. To też pom im o wszystko — brak  m u 3 3  ca 
życia. . 2 ;

J u l j u s z  K o s s a k  dał prześliczny obraz: 
p o d r ó ż  b i s k u p a .  Jest to. zdaje się, jakaś g  ^  
tradycja  rodzinna, zobrazow ana pięknym  pę- {> -< 
dzlem Kossaka. Na froncie cztery srokacze w •zj 
leje wiozą budę, bardzo podobną do zwykłej - 
żydowskiej budy. k tórem i podróżow ano na  R u
si — i nie tylko na  Rusi — przed e rą  kolei 
żelaznych. Z budy w ychyla się ks. biskup w 
fiolecie i zebrany tłum  szlachecki błogosławi.
Na przedzie siedzi jak iś mnich w brunatnym  
habicie. Forysic z dyszlowego konia powozi. 
Brykę otacza tfum szlachecki konny i pieszy
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Z D rohobycza nam  donoszą: Dotychczaso 
wy poseł do rady  państw a p. Ochrymowicz, 
nie staw ia swej kandydatury , — jak  wszystkie 
dzienniki podały — w Y-tej kurji, iecz w IVej. 
W  piątej kurji w ysuw ają kandydaturę d ra  Le 
chowskiego, lekarza i dyrek to ra  tow arzystw a za
liczkowego. Jako miejski poseł z okręgu Droho- 
bycz-S try j-Sam boi kandyduje dotychczasowy po 
seł prof. dr. Roszkowski.

Dow iadujem y się, że pogłoska jakoby dr. 
N atan  L ó w e n s t e i n  miał kandydow ać z izby 
handlow ej brodzkiej — jest bezpodstaw ną. Dr. 
L. wcale nie kandyduje.
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S E J M .
(6  posiedzenie .2 sesji V II . per jodu).

Lwów 30. stycznia. 
Dzisiejsze posiedzenie nie mogło zaintere

sować swym porządkiem  dziennym  n ik o g o ; to 
też m im o. iż początek zapowiedziany był na 
godzinę 1 0 , jeszcze o godzinie 1/ 2  do 1 1  sala 
była praw ie pustą , loże zupełnie milczące, tylko 
na galerji kilku wytrw alszych sejmowiczów za
jęło  m iejsca — a dw a rogi sali wypełnili dzien
nikarze, biedne często ofiary gadatliw ości tego 
lub owego posła. N aw et wróbel, k tóry  św iergo
tem swym rozwesela izbę i budzi śpiących, za
milkł i opuścił główkę.

Ale bo też czego się m ożna spodziew ać? 
W iem y już z góry, że m ow a posła Dworskiego 
będzie krótką, jęd rn ą  i spokojną. Inne punkta 
porządku dziennego, to spraw y czysto lokalne, 
bez szerokiego in teresu , odczytyw ane będą tak, 
że naw et sam  czytający byłby w kłopocie, gdyby 
go się nagle zapytano co czyta. Jeden tylko 
może — on! poseł Okuniewski może wniesie 
trochę życia, na porządku dziennym  bowiem stoi 
reryfikacja  — a chyba poseł Okuniewski nie 
w ytrzym a, ażeby nie pogadał o , polskich" sta 
rostach !

Przechodzącego obok p y ta m :
— „Panie pośle będzie m ow a?*
— „Może dziś dam za w ygraną" — odpo

wiada p. Okuniewski.
Zobaczym y!
I faktycznie nie mówił !
Taki oto obraz przedstaw iała sala sejm ow a 

— gdy o godzinie 1 0 3/ 4 wszedł p. m arszałek i 
dał znak rozpoczęcia obrad.

Na posiedzeniu dzisiejszem obecny był dr. 
.Juljan Dunajewski.

Pierwszy uzasadniał krótko i jęd rn ie  dr. 
Dworski wniosek w spraw ie reform y statu tu  
krajow ego i ustaw y wyborczej. T reść wniosku 
podaliśm y już. a co do mowy sam ej, to kulm i
now ała ona w tern, że wobec wprowadzenia 
kurji V. musi i sejm przedsięwziąć zm ianę o r
dynacji wyborczej. W niosek odesłano do kom i
sji dla reform y w yborczej.

Zaznaczyć należy, że naw et w gronie le
wicy wnosek tralił na  opozycję, gdyż brak  na 
nim podpisów p p .: d A bancourta, Fruchtm anu, 
Jaklińskiego, R ayskiego i Szczepanowskiego.

Resztę posiedzenia w ypełniły drobniejsze 
spraw y adm inistracyjne, k tóre znajdują się po
niżej w kronice sejmowej.

P an  W ereszczyński użył sobie znów dziś 
na  czytaniu aktu w eryfikacyjnego 7. kurji gm in 
wiejskich okręgu liorodeńskiego. Czytał praw ie 
pół godziny.

P an  Okuniewski dotrzym ał słow a: nie
mówił — ale za to  m ówił o nadużyciach p. Za
jączkowski (Rusin), choć co p raw d a  krótko. 
Rzecz p rosta , że w ybór p. Theodorow icza zo
stał olbrzym ią większością zatw ierdzony. N astę
pnie odebrał p. m arszałek przyrzeczenie posel
skie od kilku posłów , m iędzy innym i od dra 
M a ł a c h o w s k i e g o  i prof. Ś o l e s k i e g o .  Do 
tego ostatniego — pragnąc m u oszczędzić cho
dzenia po schodach, zeszedł p. m arszałek  aż na 
podjum .

Po załatw ieniu sp raw  drobniejszych, skoń
czyło się posiedzenie o godz. 12. m . 45.

N astępne posiedzenie w poniedziałek o go
dzinie 10. W yznaczając ten term in, prosił 
hr. m arszałek o punktualność.

Wnioski i interpelacje.
P. V a y h i n g e r  wnosi, aby sejm  zwoły

w any był w odpowiedniejszym  czasie n a  dłuższy

ciekawy, ruchliwy, m alowany z zacięciem i b ra 
w urą, jak  tylko Kossak m alow ać potrafi. Obraz
tę odtw arza jed n ą  scenę ze św iata, k tó ry  już 
nie żyje: niem a już  tych koni, szlachciców i 
tego hałaśliwego życia, pełnego f-mtazji. bu ty , 
szlachetności. W  m alarstw ie Kossak j> st osta
tn im  przedstaw icielem  tego św iata. On jeden  
już tylko zna jego duszę. Jego szlachcic i koń 
— m yślą i czują. W  polow aniach — polują, 
na  wojnie — biją się, w dom u — baw ią się 
W szędzie je s t ruch, życie, p raw da. Nowożytni 
m alarze konia przerab iają  fotografje — nie 
żyją z nim , nie znają jego. Kossak nietylko 
je s t doskonałym  m alarzem  konia, lecz 1 jednym  
z najlepszych znaw ców  —  widać to po koniach. 
Na jego obrazach m ożna poznać rasę konia, 
wiek, charak ter. Do budy, wiozącej ks. biskupa, 
zaprzągł znakom ity m alarz ta ra n to w a tą  czw ór
kę. B ardzo to  efektowne, ale m ało praw dziw e. 
Szlachcic polski n ie  był zw olennikiem  m ięszanej 
maści. „Gdzie odm iany najm niej, tum  dobroci 
najw ięcej" — m aw iano. „O sierściach m ięsza- 
nych jednakow o rozum iem  — pisał D orohosta j- 
ski w r. łtf03. — bo jako  rzadka się z nich 
znajduje w rosłych, a praw ie przednich  ko
niach, tak też i z rzadka takich sierści p raw ie 
dobrego znajdzie konia". Nie przeszkadzało to,, 
że dla piękności hodow ano taran ty .

W spom nę jeszcze o o b r a z k u  z p a n o 
r a m y  p o d  B e r e z y n ą  W ojciecha Kossaka. 
Żona m arszałka O u d in o fa  wiezie rannego  m ęża 
do Francji. Pejzaż zimowy dobrze m alow any. 
Oświetlenie wieczorne. Las smutny,  d roga nie 
ub ita  w śniegu. Sankam i, zaprzężonemu w je 
dnego konia, jedzie kilka osób w fut ra ow inię
tych. Sanki zaduże, a  do tych sanek zaprzę
żony chłopski konik, k tó ry  w ysila się, ażeby je  ; 
ciągnąć. Natężenie konia, wysiłek ctUopa do
skonale m alow ane, pow iedziałbym , z psychiczną 
praw dą. W idać, że — rodem  kury czubate, 
syn za ojcem  goni, i niedaleko p ad a  jab łko  od 
jabłoni.

Są jeszcze na w ystaw ie obrazy K aczora- 
Batowskiego, K ruszew skiego. Pociechy, R ozw a
dowskiego, P ająków ny, M akarew icza, ale o tych 
później napiszę. Nie razem  K raków  budow any.

F r . R — a.

okres, i aby sejm u nie zam ykano, tylko ja k  
radę  państw a odraczano.

P. B e r n a d z i k o w s k i  interpeluje p. ko
m isarza rządowego z pow odu rozw iązania zgro
m adzenia w yborców  w pow . bocheńskim .

P. K r a m a r c z y k  interpeluje p kom isarza 
rządow ego, dlaczego rząd usunął z porządku 
dziennego w radzie państw a przedłożenie o przy
m usow ej asekuracji.

P. M i l a n  in terpeluje p. kom isarza rządo
wego z powodu zakazu odbycia wiecu w pow. 
sanockim.

P. W  i n n i c z u k w n o si. o uchwalenie wezwa
nia  do rządu, by odpisano podatki włościanom  
dotkniętym  klęskami elem entarnem u

P, W i n n i c z u k  interpeluje kom . rząd. 
o wolny pobór surowicy dla włościan w pow. 
stanisław ow skim .

P. Z a j ą c z k o w s k i  in terpeluje kom. 
rząd., iż w ruskich gim nazjach i paralelkach 
brak  drukow anych podręczników  szkolnych i że 
ruskie paralelki w Kołomyi są źle um ie
szczone.

P. N o w a k o w s k i  in terpeluje kom . rząd. 
z pow odu nietaktow nego postępow ania egze
ku to ra  podatkow ego Siatkowskiego w gm inie 
Mizuniec pow. sąd. niżankowickiego.

P. S o l e s k i  wnosi, o polecenie wydz
ieraj. ułożenia system atycznego planu szkolni
ctwa na lat 15 do 20, tak, ażeby wszystkie 
gm iny miały możność korzystania ze szkół lu
dowych.

Kronika sejmowa.
Opłaty gminne i myta. U chwalono projekt 

ustaw y, zezwalającej gm inie D e l a t y n  na pobór 
opłaty gm innej od 1 stopnia alkoholu w kw o
cie 3 ct. od jednego litra słodzonych napoi 
spirytusow ych i r u mu  po V j3 ct. od jednego 
hektol. piwa krajow ego po 1  ■ zł., piw a zakra- 
jow ego po 1 zł. 2 0  ct. — na czas od roku 
1397— 1890.

Tego rodzaju  petycję m. O ś w i ę c  i m a  o- 
desłano do wydziału krajow ego dla zbadania i 
spraw ozdania na  najbliższej sesji.

W ydziałowi pow iatow em u w M o ś c i s k a c h  
udzielono koncesji pięcioletniej do pobierania 
opłat m yta,j celem utrzym ania dwóch m ostów 
na rzece W iszni w Małnowie.

Osobiste. P. Adam owi Ż u r o w s k i e m u ,  
aplikantow i rachunkow em u wydz. kraj. udzie
lono reiiiam  stadiorum .

Petycje. Stosow nie do wniosków komisji 
petycyjnej — odesłano petycję p. Pilarskiego 
do wydziału krajow ego, petycję gm in pow iatu 
zbaraskiego o w yjednanie zapłaty należytości 
za nadwyżkę przy robociźnie rządowej T arno - 
lo l-B rody, odstąpiono z przychylnym  wnio
skiem rządow i. W ydziałowi rady  pow iatow ej w 
Grybowie uchw alono trzy le tn ią  p ro longatę  spła
ty długu, pochodzącego z pożyczki głodowej r. 
1873. Dalej odstąpiono rządowi z przychylną 
opinją petycje: gm in Gawłuszowice i Kliszowa
o w yjednanie u rządu odsypisk po obu brze
gach W isłoki, petycję gm iny D obrow lany o 
bezpłatny pobór surow icy, petycję gm iny B u- 
kowny o ochronę .przeciw  szkodom, popełnio
nym przez dziki.

Petycję bratn iej pom ocy rękodzielników i 
przem ysłow ców  „Ogniwo* we Lwowie o sub
w encję popierał w  pełnej izbie p. M i c h a l s k i ,  
zaś petycje gm in Dwernik i Zatw anica w pow. 
liskini o zapom ogę dla dotkniętych gradobiciem  
popierał p. W i k t o r ,

Urlop na przeciąg dni 7 o trzym ał hr.
Rey, zaś na  dni 14 p. S z e l i s k i .

*
* *

P . S . Ależ to  ten  poseł Okuniewski filut! 
Pow iedział mi co p raw da, że nie będzie mówił 
przy w eryfikacji w yboru  posła horodeńskiego p. 
T heodorow i :za, ale nie powiedział dla czego. 
Zdziwiony tą  n a tu ra ln ą  powściągliwością szano
wnego posła kołom yjskiego, począłem  uważniej 
słuchać aktu w eryfikacyjnego...

I cóż się dow iedziałem ? Oto w akcie stało 
najw yraźniej, że p. Okuniewski b ra ł żywy udział 
w  agitacji, że obiecyw ał za każdego praw yborcę na 
rzecz radykalnego kandydata  p. Daniłowicza zapła
cić po 2  zł. „na-głowę*, a kiedy widział, że to nie 
idzie, odezwał się z żalem, że skoro włościanie 
jego pośw ięcenia nie rozum ieją i opuszczają go, 
to gotów  nałożyć głową!

Otóż pow ód, dla którego p. Okuniewski 
nie m ów ił, a m ów ił p. Zajączkowski, istotnie 
co m ów ił o nadużyciach, było praw dą.

P . O kuniew ski je s t filut!

Niezły dowcip, w  kory tarzach  sejm ow ych 
krążył doskonały dowcip, k tó rego  nie zawadzi 
przytoczyć. R ozm ow a odbywa się m iędzy ruskim  
księdem  n. p. X. i izraelitą Y.

Ksiądz X. p io ru n u je  w danym  w ypadku na 
żvdów, co p raw da nie bardzo um iarkow anie. 
O ponow ał m u p. V i starał się go pom iarko- 
w a ć ; w ferw orze m ów i ks. X.

— „Daj no p an  spokój i nie b ro ń  swych 
w spółw yznaw ców . Już to  taka  ich n a tu ra  i na
wet najporządniejszy z nich Mojżesz nie dostał 
się do n ieba!

— Ma ksiądz rac ję  — rzecze p. Y. — ale 
dlaczego on się do nieba nie dostał?

—  Dlatego, że był żydem.
— E! Bóg je s t przecie śp raw iedliw ym ! 

Jeżeli Mojżesz nie dostał się do nieba, to były 
inne powody.

— No jak ież?
— Oto ożenił się z córką księdza ruskiego.
— ? ? !
— A no tak stoi w p iśm ie: Mojżesz udał 

się  na pustynię i zaślubił córkę kap łana  Jetro, 
d latego nie u jrzał ziemi ob iecanej!

— I cóż z tego.
— No z tego to , że jeżeli Mojżesz, zaślubił 

có rkę  kap łana, co m usi być praw dą, bo tak  
m ów i pism o święte, to tylko córkę r u s k i e g o  
księdza, bo łacińscy ich mieć nic m ogą!"

H om eryczny śmiech był odpowiedzią ze 
strony  Słuchających.

Polemika.
W  jednym  z ostatnich num erów  D ziennika  

Polsktetjo znalazła miejsce korespondencja wie
deńska. w której iinala/ły  się subjektyw nie ry 
sow ane sylwetki posłów  m iejskich

Jakkolw iek w  wielu względach nie godzi
liśmy się z zapatryw aniem  korespondenta, za
m ieściliśm y jego pogląd  — pogląd osobisty i 
podpisany jego firm ą.

Ustęp dotyczący p. Rutowskiego wywołał re 
plikę ze strony  p. A b r a h a m  o w i c  za , a za
rów no względy słuszności jak  i osobistość obu 
w ym ienionych posłów  skłaniają nas do podania 
tego pism a w całości. Oto co pisze p. A b r a a  
h  a m  o w i c z :

W  interesie prawdy, dziś niestety tak czę
sto poniew ieranej w życiu publicystycznem , u p ra 
szam Szanow ną Redakcję D ziennika  Polskiego 
o umieszczenie następującej o d p ra w y :

Zasiadając w sejmie krajow ym  blisko ćwierć 
wieku, a la t ldlkanaście w radzie państw a, przy
wykłem, lubo nie pogodziłem się z tern, iż sąd 
publicystyczny o działalności poselskiej wyda
w any byw a najczęściej wedle subjektyw nych 
pojęć stronniczych, nie m ówiąc już o dzienni
karstw ie , jak  n. p. K a r  je r  L w ow ski lub wie
deńska A rbeiter Zeituny, k tóre  znów m ają spe
cjalne swe zadania.

Gdyby przeto u jem na a niesprawiedliwa 
kry tyka działalności poselskiej pana Tadeusza 
Rutow skiego ogłoszoną została w jednym  z do
piero co w spom nianych dzienników, z pew 
nością uw ażałbym  ją  za pochlebną dlań re
klamę.

Niestety znalazłem ją  w  D zienniku  Polskim , 
a więc piśmie, w którego dobrą wiarę, nie mam  
praw a wątpić.

Okoliczność ta  zniewala m nie do odparcia 
ciężkich a nieprawdziwych zarzutów, jakie uczy
nił korespondent wiedeński D ziennika Polskiego 
pod napisem  : „Posłowie z miasi * a pod pseudo
nim em  „A din", posłowi Tadeuszow i R utow - 
skiem u.

Że obrona moje n iepodrk tow ana jest s tro n 
niczością, podnoszę, M jak  i o wszyscy koledzy 
z koła polskieg® poświadczyć m ogą, walczyłem 
niejednokrotnie z p. Rutow skim , zapatryw ań je 
go w  wielu razach nie podzi- lalom — a co pe
wne w spraw ach prasowych i reform y w ybor
czej staliśm y na wręcz p r  .ociwnych stanow i
skach.

W  każdym  razie jako  przeciw nik polityczny 
p. R u to w sk ieg o , mam więcej upraw nienia do 
jego obrony, niż korespondent wiedeński pan 
Adin do oskarżania go ; gdy powszechnie wia- 
dom em  j e s t , iż pom iędzy obu tymi panam i 
istniały długo rozterki na tu ry  czysto pryw atnej. 
A więc spory , k tóre  w regule w pływ ają nieko
rzystnie na objektywność w  sądzie.

Dowodem  tego stanu  rzeczy je s t ów rów 
nie ciężki jak  obelżywy i niepraw dziw y zarzut, 
uczyniony p anu  Tadeuszow i R utow sk ie inu , i ż 
p r z y j ą ł  o n  n a  s i e b i e  r o d z a j  officii boni 
viri, i l e k r o ć  s z ł o  o t o ,  b y  w i n t e r e s i e  
r z ą d u  l u b  w i ę k s z o ś c i  k o ł a  p r z e m y c i ć  
j a k ą ś  r e a k c y j n ą  u s t a w ę  p o d  p o s t ę 
p o w ą  f l a g ą .

Zapraw dę, zarzut podobny to już zaparcie 
się wszelkiej praw dy wobec faktu, iż zniesienie 
kaucji dziennikarskiej i uchw ała izby poselskiej 
uchylająca ograniczenia kolportażu dziennikar
skiego, w głównej swej części były dziełem p. 
Tadeusza Rutowskiego.

W obec dalszego f a k tu , iż p . Tadeusz R u- 
towski we wszelkich spraw ach dotyczących bez
względnej wolności — bliższym był kierunku ra 
dykalnego niż um iarkow anego.

W obec nareszcie f a k tu , iż należał on do 
najzacieklejszych zwolenników rozszerzenia p ra 
w a wyborczego, a niezm ordow anych przeciw ni
ków izb robotniczych, których ustanow ieniem  
m iała być cała re fo rm a wyborcza załatw ioną.

Jakiem  było jednak  zachow anie się posła 
R utow skiego wobec każdoczesnego rządu, mogą 
poświadczyć ci, k tórzy b rali udział w konferen
cjach z rządem  w wielu spraw ach politycznych 
i ściśle krajowych.

Jako członek kom isji parlam entarnej koła 
polskiego niejednokrotnie byłem  świadkiem  po
lemiki p. Rutow skiego z członkami rządu.

O niej też sum iennie powiedzieć m ogę, że 
był on wobec rządu częściej bezwzględny, niż 
w yrozum iały; a w obronie raz zajętego stano 
wiska niewzruszony.

O rzekom em  wysługiw aniu się rządowi przez 
p. R utow skiego najlepiej zresztą św iadczą m o
wy jego  , wygłoszone w  spraw ie regulacji rzek 
i asekuracji przym usow ej w izbie w iedeńskiej — 
którym  zarzucić m ożna jedno : eierpkość i zja- 
dliwość wobec rząd u ; dojrzeć w niej uległość, 
zdoła jedynie zła wola.

Jako długoletni kolega pana T adeusza R u 
towskiego w sejmie i w radzie państw a, niepo- 
dzielający w wielu razach jego zapatryw ań, — 
dotknięty osobiście niejekrotnie uszczypliwą, a 
cierpką jego  polem iką — zresztą nieraz obu
rzony jego bezwzględnością w  osądzaniu zasad 
przeciw nych jego zapatryw aniom , nie mogę je 
dnak obojętnie znieść krzywdy, jak a  go spotka
ła ; zwłaszcza, iż m am  to głębokie przekonanie, 
iż pan  Tadeusz R iitow ski przy swej szerokiej 

głębokiej wiedzy i pracy niezm ordow anej, 
oddawszy krajow i jako  referen t spraw  ro ln i
czych w W iedniu nie m ałe ju ż  usługi, zaliczony 
być musi przez ty c h , którzy istotnie miłość 
kraj u w sorcu noszą, do tej niestety u nas nie
licznej g rupy  l udz i , — którzy nietylko chcą, 
ale i um ieją służyć krajow i — i spraw ie n a ro 
dowej.

Lwów dnia 30go stycznia 1897.
Abraham owicz, 

w iceprezydent izby deputow anych 
rady państw a, pos. n a  sejm kraj.

KRONIKA .
Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  31. stycznia.
O godz. 4. popoł. w sali ratuszowej walne 

zgromadzenie Banku zaliczkowego.
W  „Skale" obeliód na cześć Kilińskiego.
Bal biały w Kasynie miejskiem.
Teatr lir. Skarbka: popol. „Szklana góra", baśń 

sceniczna Zygmunta Sarneckiego. Wieczorem „Gza- 
rodzicj z nad Nilu", operetka W iktora Herberta.

Kalendarz. Sobota (3 1 .): p iotra Nol.
W schód słońca o godzinie 7. minut 39, z a c h ó d  o 
godzinie 4. m inut 56.

Wybuch nafty. Dnia 21. b. ni. eksplodowała 
nafta w jednym rezerwoarzc obejmującym 4 5 0  be 
czek , a należącym do pierwszej galicyjskiej spółki 
naftowej w Peczeniżynie. O ugaszeniu płonącej na
fty mowy być nie mogło — cały rezerwoar wy
palił się do dna. Szkoda, około 25 .000  zł., była 
ubezpieczona. Eksplozja miała powstać skutkiem pro
cesu chemicznego.

W stanie zdrowia dr. Goldmana zaszto po
lepszenie już o tyle, że szanowny poseł wstaje 
z łóżka i przechadza się po pokoju.

Stan zdrowia arc. Franciszka Ferdynanda 
d’Este, presumtywnego następcy tronu, bawiącego 
skutkiem choroby piersiowej od kilku miesięcy 
w  Ajaccio (na Korsyce), ma być według zapewnień 
korespondenta N . fr , P r. bardzo zadowalający, tak 
dalece, że w niedługim już czasie można oczekiwać 
zupełnego wyzdrowienia pacjenta.

Zgromadzenie kobiet w sprawie petycji do 
sejmu o założenie gimnazjum żeńskiego odbędzie się 
w poniedziałek, dnia 1. lutego rb. o godz. 4 popo
łudniu w wspólnym lokalu stowarzyszeń kobiecych. 
Zaproszenia są zarazem kartą wstępu. Osoby, które 
zaproszenia nie dostały, a pragną wziąć udział 
w  zgromadzeniu, mogą się zgłosić po zaproszenia 
do komitetu, urzędującego w lokalu Stowarzyszeń 
kobiecych, Rynek 1. 10. Przewodnicząca: Szczepa- 
nowska Helena, sekretarki: Daleckr. i Dulębianka 
Marja. Komitet: Barwińska, Bereźnicka, Czermako- 
wa, Dybowska, Hruszewska, Koiischerowa. Lewicka, 
Młodnicka, Pawlewska. Pawlikowska, Szuchiewiczo- 
wa, Schusterowa.

Morderstwo i samobójstwo. Z Budapesztu 
donoszą, iż dnia 29. bm. tamtejszy aktor Steger- 
mann zastrzelił w jednym z hoteli aktorkę Helming, 
która zamieszkała w tym hotelu z bankierem Ro- 
terbergiem  z Bukaresztu. Stegermann następnie ode
brał sobie życie. Powodem tej podwójnej zbrodni 
j*-;t zawiedziona miłość.

Kuratorem okręgu naukowego warszawskiego 
na miejsce Apuchtina, według dochodzących 
z Petersburga pogłosek, ma zostać p. Musin- 
Puszkin, pomocnik kuratora okręgu naukowego ki
jowskiego. Donosi o tem warszawskie S fo ico .

Drugi egzamin rządowy na wydziale chemji 
w politechnice lwowskiej złożył p. Andrzej Hyjek, 
rodem z Pierzehnego w Galicji.

Prezesem rady powiatowej w Wieliczce 
wybrany dr. Jakób Dziewoński, adwokat krajowy, 
zastępcą włościanin Słowik.

Majątek Krechów w pow. żółkiewskim, obej
mujący 30 0 0  morgów ziemi z 9 folwarkami, war
tości około 3 00 .000  zł., kupił na licytacji publicznej 
adwokat lwowski dr. Reis z? 2 4 0 .0 0 0  zł. Krechów 
i>yi dotychczas własnością p. Micewskiego.

Wiadomości djecezjalne. Arohidjecezja lwow
ska obrz. ła ć .: Jurysdykcję otrzymał ks. Jan Pteślak, 
kapelan szpitala dla nieuleczalnych pod wezw. św. 
Józefa we Lwowie.

Djecezja przemyska : Odznacżeni usu exp. can 
ks. W. Ciechanowicz, proboszcz w Wielowsi , ks. 
E. Kostecki, proboszcz w Borku starym, ks. S. W ła
dyka , proboszcz w Żurowej i ks. W . Zbiegniewicz, 
j r  b. w Miclialówce.

Usiłowanie morderstwa skrytobójczego.
Gdyby opisany poniżej wypadek nie miał za sobą 
p w agi policyjnego raportu, możnaby przypuszczać, 
że jestto epizod z sensacyjnej powieści angielskiej. 
Oto nagi fakt. Starszy intendent wojskowy p. Leo
pold Konopacki, usłyszawszy onegdąj popołudniu 
dzwonienie u drzwi swego mieszkania przy ulicy 
Gmttgera 1. 10 pospieszył sarn je otworzyć i ujrzał 
przed sobą młodego człowieka, ubranego w łachmany 
czarnego kosljumu. Gdy prośbie nieznajomego o ja ł
mużnę odmówił, wówczas łotr w masce żebraka 
rzucił się na p. Konopackiego, obalił go na ziemię,
I rzygniótł kolanem, aby zaś ofiara nic mogła wołać
0 pomoc, wcisnął jej w usta całą pięść, przyczem 
wyłamał jeden przedni ząb. Napad nie mógł być 
mimo ostrożności rabusia wykonany zupełnie bez 
hałasu, który usłyszała służąca Józefa. Widząc, co 
się stało, pobiegła do dozorcy domu z wołaniem o 
pomoc. Zjawił się istotnie dozorca, żona jego i go
spodarz domu i polączoncmi siłami zdołali rabusia 
związać i zawieść na inspekcję policyjną.

Tam przyznał się ło tr, że nazywa się Racli- 
miel R u b in s te in , a p. Konopacki na dokładniejsze 
badania komisarza policyjnego dodał, że przed R u
binsteinem dzwonił do d rzw i żo łn ierz  30. pułku bez 
broni, k tó ry  oświadczył, iż przybywa od kapitana 
W ereszczy ń sk ieg o  dowiedzieć się, czyby nie można 
kupić Jawy do spania (!), na co otrzymał odpowiedź, 
że nie ma lu  nic na sprzedaż. Później, gdy p. Ko
nopacki otwierał Rubinsteinowi, spostrzegł po za nim 
znowu owego żołnierza 30. pułku, iecz już z ba
gnetem u boku.

Gdy komisarz policji prowadził indagację w 
tej sprawie, jeden z ajentów spostrzegł przechadza
jącego się po ulicy żołnierza z 30. pułku piechoty. 
Powziął natychmiast podejrzenie, że musi to być 
wspólnik Rubinsteina, opowiedział to komisarzowi
1 otrzymał od niego polecenie przytrzymania owego 
żołnierza. Istotnie po dłuższej indagacji przyznał 
się żołnierz Ludwik Kos, że spotkał w szynku Ru
binsteina, którego znał z wojskowego więzienia, a 
gdy Rubinstein wezwał go do towarzyszenia sobie 
w  jakimś interesie, poszedł istotnie za nim. Skoro 
spostrzegł, że Rubinstein rzuca się na p. Konopa
ckiego. uciek).

Obu łotrów, podejrzanych o zamiar dokona
nia na p. Konopackim morderstwa w celu rabunku, 
uwięziono.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie towarzy
stwa rygorozantów odbyło się onegdaj w sali posie
dzeń zboru izraelickiego. Na porządku dziennym 
byta rezygnacja wydziału, który z powodu złych 
stosunków finansowych widział się zmuszonym ustą
pić. Z całego szeregu mów, wygłoszonych w dy
skusji nad tą sprawą, charakterystyczną była mowa 
dr. Gabla, prezesa tutejszego „Syouu", który twier
dził, że geldhabi żydowscy powinni wprawdzie da
wać pieniądze na cele dobroczynne, ale nie powinni 
zasiadać w wydziale tych towarzystw. Po dłuższej 
dyskusji, która przeciągnęła się do godziny pół do 
1. w nocy i j>0 kilkakrotnem głosowaniu wybrano 
prezesem dr. Józefa Braunera, zastępcą zaś jego p. 
Landcsbergera.

TyflłS plamisty. W Cdeszycach w powiecie 
przemyskim szerzy się epidemicznie tyfus plamisty 
i porywa liczne ofiary.

Polowanie. W e wzorowo urządzonej knieji 
podolskiego klucza dóbr p. Albina Sloneekiego „Mu- 
szkalowee i Turylczc" odbyło się polowanie w dniach 
25. i 26. b m .: W  18 strzelb ubito 9 kozłów, 85 
zajęcy i 2 lisy. —  Dziki uszły nie strzelane. — 
Wskutek nadzwyczaj silnej zawiej i śnieżnej w pier
wszym dniu polowania, utrudniającej rozpoznanie, 
także bardzo wiele sarn pomknęło bez strzału.

Od dra Emila Byka, posła do rady państwa 
z kurji miast okręgu Brody-Zloczów. otrzymujemy na
stępujące pismo: „W e wczorajszym numei-ze 
n lk a  p o ls k .  wyczytałem notatkę, jakobym zamierzał 
kandydować na posła do rady państwa z izby han
dlowej we Lwowie. Otóż prostuję tę notatkę, gdyż 
będąc w ubiegłej kadencji posłem z kurji miast 
Brody i Złoczów i otrzymawszy od wyborców liczne 
a cenne dowody sympatji 1 uznania, nie zamyślam

wcale opuszczać dotychczasowego swego okręgu wy
borczego" .

* Bal na korzyść wdów i sierót po uczestni
kach powstania polskiego z roku 1 8 6 3 /4  odbędzie 
się — jak zeszłego roku i w roku bieżącym za 
staraniem pań polskich — a pod łaskawym protekto
ratem pani Zdzislawowej Marchwickiej. Komitet, 
któremu przewodniczy Stanisław Brykczyński wybrał 
już dzień balowy, a mianowicie 2 4 . lutego. Komu 
nie obojętny los nieszczęśliwych ofiar dziejowego 
wypadku — niech z całej duszy popiera sympaty
czne to przedsięwzięcie.

S kładki na cele użyteczności publicznej lub na
rodowe.

D la  b e z p ł a t n e j  w y p o ż y c z a l n i ,  która już 
w krótce o tw artą  zostanie, raczyli nadesłać w książkach : 
Pp. W. Bełza 13, T. Czapelski 7, K. K. 25, księgarnia 
polska 387, księgarnia P. S tarzyka 88, księgarnia Jaku
bowskiego i Zadurowicza 6, S. Kratochwilówna 7, -M. Na
piórkowski 1, E. Pawłowicz 3, B. S zw arceo , S. W echsle- 
row a 29, — w pieniądzach pp. Marja Dulębianka 2 zł., 
Helena Dybowska 1 zł. U prasza się o dalsze dary pod 
adr. skarbniczki kom itetu p. Zofji Poznańskiej, ul. Opata 
Hofm ana (boczna Piekarskiej) nr. 5.

Zmarli.
Ks. Jan  S z y m o n o w i c z, kanonik grem ialny ka

pituły orm jańskiej, zm arł'dziś w 55 r. życia.

T  eatr.
(„ H arpagoni“ koniedja w trzech aktach E dw arda  

Grabo wieckiego.)
P. Edw ard Grabowiecki jest od kilku m ie

sięcy początkującym  am antem  na scenie teatru  
hr. Skarbka, posiada uniw ersyteckie w ykształ
cenie, co się w drużynie aktorskiej, chadzającej 
innem i szlakami, jak  zwyczajni iilistrzy. rzadko 
zdarza i m a najwyżej lat dwadzieścia cztery, 
to znaczy, że się dopiero co upełnoletnił. Jestto 
zatem  w całem  lego słow a znaczeniu potró jny 
debiutant: życiowy, sceniczny i literacki. L itera
cki debjut p. Grabowieckiego poszedł bardzo 
szybkc po scenicznym i w ypadł tak, iż zwykłe 
w takich w ypadkach ■ kom unały o staw ianiu 
pierwszych kroków, stanow iące dla młodego 
au to ra  rodzaj łagodzących okoliczności, sta ją  
się praw ie zbytecznymi. Jeżeli tak  mówimy, 
to nie chcemy przez to powiedzieć, że sztuka 
p. Grabowieckiego je s t doskonałą, byłoby to 
bow iem  twierdzeniem  przeholow anem , przynosi 
ona jednak  ze sobą tyle cech istotnego talentu, 
że gdyby się chciało osądzać ją  abso lu tn ie; tj. 
bez uwzględnienia faktu, iż au to r znajduje się 
dopiero w Pierwszem  stadjum  twórczości, to 
w yrok wypadłby dla niego korzystnie. A jestto  
już bardzo dużo. Kto wie naw et, czy nasze re 
nom ow ane, uznane i reklam ow ane firm y kom e- 
djopisarskie, nasze filary teatralne, zasiadające 
na parnasie współczesnej sztuki polskiej, w nie
jednym  w ypadku nie wyszłyby pokiereszowane 
w zestawieniu z wczorajszym debiutantem , który 
po pierwszym  i drugim  akcie z proscenjum  dzię
kował publiczności ukłonam i za serdeczne, p ra 
wie owacyjne powitanie...

Przypuszczam y, że się od pochwał p. G ra- 
bowieckietnu nie zawróci w głowie — raz 
dia tego, ponieważ w ierzym y iż praw dziw y ta 
lent nie topi się ani w ogniu pochw ał ani w 
ogniu nagany, pow tóre zaś dla tego. ponieważ 
nie chcem y wcale utrzym yw ać młodego au tora  
w' przekonaniu, jakoby popełnił rzecz skończo
ną. Już sam o założenie kom edji ti. podsunięcie 
jej podkładu tendencyjnego, k tóry  w akcie 
trzecim wychodzi ua wierzch z całą m ożebną 
brutalnością psuje osiągnięty poprzednio przez 
autora sukces. Dzięki obecności tendencji m am y 
w sztuce i archaiczny, do rozpaczy doprow a
dzający słuchacza efekt, nazw any kulm inacyjną 
ty radą, k tó ra  została po to w ym yśloną, ażeby 
z ludzi o świeżych, indywidualnych rysach du
szy robić bezbarw ne pozytywki, do wygłasza
nia jakiegoś m orału, który” autorow i spać nie 
dawał. Dla tej przyczyny z całą przyjem nością 
darow alibyśm y p. Grabowieckiem u kazanie o tem, 
iż rodzice zaniedbujący dziecko, nie m ają  praw a 
żądać potem  od niego żadnych ofiar ani za
parcia się, kazanie, o którego wartości m o
żnaby z p. Grabowieckim pogadać gruntow niej 
przy filiżance czarnej kawy i w onnem  cygarze. 
Byłoby to korzystniej dla samej kwestji, dla 
nas, dla p. Grabowieckiego i dla jego komedji. 
Na tej samej podstaw ie darow alibyśm y au to
row i także kilka innych „perełek m yślowych" 
w  guście tej, iż. „każdy człowiek może mieć 
sw oją w łasną m oralność" (!)

Tło akcji stanow i w „H arpagonach" (wole
libyśmy ty tuł m niej pretensjonalny) zubożała 
rodzina szlachecka, składająca się z ojca, niedo
łęgi, pijaka i głupca, m atki, istoty biernej i m al
tretow anej przez wsżystkich, spełniającej w do
m u rolę kucharki, synalka urwisza, k tóry  czeka 
na jakąś nieokreśloną bliżej „pracę", a tym cza
sem trudn i się pokątnem  doradztw em  i objawia 
w wysokim stopniu kwalifikacje na ło tra  pier
wszej klasy, wreszcie z wychowanej po za do
m em  córki, dobrej i sam odzielnej panny (Hele
ny. W szystkie te cztery postacie kreślone są 
przez au to ra  pew ną ręką  i wychodzą jako peł
ne, doskonałe typy ludzkie. Prócz nich wyłania 
się w toku akcji jak iś p. H ohendorf, stary  i bo
gaty kaw aler, kaw ał zmysłowego ło tra, który 
sobie chce kupić żonę, oraz bezbarw ny . pan  
W ładysław ", zjawiający się w decydującej 
chwili z testam entem  i jenera lną  m aścią na 
wszelkie cierpienia bohaterki. ..H arpagonam i" 
są Niemiryczowie wobec córki swej, panny He
leny. 'N ie  wyposażyli jej na życie niczem. po
skąpili jej wszelkiego dobra, a kiedy naw inął 
się bogaty  konkurent, k tóry  mógł m ajątkiem  
swoim dźwignąć całą rodzinę, przypom nieli so
bie swoje praw a rodzicielskie i zażądali od cór
ki poniesienia ofiary kosztem spokojn iej i szczę
ścia. P an n a  H elena odm awia, poizem  zjawia 
się ów m istyczny „pan W ładysław " i przynosi 
jej nagrodę w form ie .testam entu  swego kuzy
na, z k tórym  panna H elena m iała przed laty 
stosunek miłosny... z następstw am i.

T yrada  o prawach człowieka, o zupełnej 
wolności rozporządzania sw oją osobą itd., jest 
nicśw iadoinem  zapewne echem „wielkiej arji" 
z suderm anow skiego „Gniazda rodzinnego*, 
którego bohaterka w podobnych w arunkach, 
lecz w sposób jeszcze bardziej teatralny  broni 
praw  jednostki przed tradycyjną obrożą, 
jaką  na nią nakłada organizacja rodziny. Tezo- 
wość panny Heleny jest tylko o tyle mniej je 
dnolitą i ja sn ą  od tezowości Magdy, że niew ia
dom o dobrze dlaczego córka Niem iryczów od
m aw ia swojej ręki H ohendorfow i: dlatego, że
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byłby to  związek narzucony jej, czy też dlatego, że 
posiada plam ę n a  swojej przeszłości i nie czuje 
się z tego pow odu godną związku naw et z ta 
kim, jak  on, handlarzem  ciała ludzkiego? Rolę 
Heleny grała pani Stachowiczowa, nie czuła się 
w niejU jednak  zupełnie sw obodną, co należy 
przypisać fatalnej okoliczności, iż djalog, w ło
żony w jej usta, grzeszył patetycznym  nastro 
jem  i krępow ał artystkę. W dzięczną rolę miał 
p. W ostrow ski i stworzył doskonały typ  przed
wczesnego cynika, zabarw iając go cc olwiek ru 
basznym  hum orem . Nie w iadom o tylko dlaczego 
au to r nazw ał bezw stydne zasady m łodego Nie- 
m irycza „liberalnem i“, a jego sam ego „libera
łem ". Św ietnym  był również p. Ruszkowski 
jako  N iem irycz, pani G ostyńska jak o  jego żona 
i p. W alewski jako  H ohendorf. P. Chm ielińsk; 
nie m iał tym  razem  pola dla swego niepospoli
tego talentu. W  całości przydałoby się znacznie 
szybsze tem po. T ea tr był niestety słabo zapeł
niony. Publiczność nasza pow inna to  autorow i 
sowicie wynagrodzić na  następnych p rzedsta
wieniach. A . C.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
K om itet wykonawczy stronnictw a starocze- 

skiego odbędzie dnia 7 lutego br. posiedzenie, 
na  k tórem  zapadnie uchw ała, jak  Staroczesi 
m ają się zachować przy przyszłych w yborach 
do rady państw a.

Z Erytrei nadeszły znów wielce niepokojące 
wiadomości. Rząd włoski polecił, aby trzy ba- 
taljony  piechoty stacjonow ane w A nkonie przy
gotow ały się do odjazdu do Afryki.

Bil w spraw ie w strzym ania przypływu 
em igrantów  do S tanów  Zjednoczonych półno
cnej Am eryki został przez obie izby kongj bśh 
przyjęty. O dtąd więc przystęp  do S tanów  Zje
dnoczonych będą mieli tylko ci em igranci, k tó 
rzy um ieją czytać i pisać. W edług dotychczaso
wych obliczeń statystycznych trzecia część em i
grantów  byw ała analfabetam i, bil ten przeto 
wzbroni w stępu wielu em igrantom . Należy zw ró
cić na to  uw agę em igrantów  z Galicji, w śród 
których zwykle najwięcej znajduje się anal
fabetów.

D aily  N ew s  donosi z R zym u, że rada  m i
nistrów  postanow iła, aby Kassalę opuścić i 
zburzyć.

TELEGRAMY
9 9 1.Dziennika Polskiego:"

Wiedeń 30. stycznia. Mimo gorączki w y
borczej oświadczenie h r. Goudenhovego w sej
mie czeskim i zapowiedź bliskiego uregulow a
nia  kwesji językowej w Czechach zajm ują wszy
stkie um ysły. O ile z różnych objaw ów  sądzić 
m ożna rząd poprow adzi akcję ugodową zupeł
nie inaczej, aniżeli prow adził ją  hr. Taalfe. P re 
zydent h r. Badeni doszedł do przekonania, że 
wobec chorobliwie wybujałej Wrażliwości i dro- 
biazgowości obu stron, jakoteż wobec ujem nego 
wpływ u niektórych dzienników, dla których 
istnienie kwestji czesko-niemieckiej startowi rację 
bytu, dotychczasowa jedynie na pośredniczeniu 
pom iędzy obu stronnictw am i polegająca m etoda 
do żadnego nie doprowadzi celu. R ząd zamyśla 
więc wybadawszy życzenia i dążności tak jednej 
jak  drugiej strony, przystąpić bez dalszych kon- 
ferencyj do urzeczywistnienia ugody według z 
góry ułożonego planu. Nie będzie to więc ugoda 
we właściwem tego słow a znaczeniu, lecz raczej 
uregulow anie stosunków  w królestw ie czeskiem 
podług bezstronnej opinji rządu. Przypadek, że 
na czele rządu  stoi Polak, uw ażać m ożna za 
okoliczność bardzo sprzyjającą, zważywszy, że 
Polak z na tu ry  rzeczy w sporze czesko-nie
mieckim bezstronnym  będzie sędzią.

Prapa 30. stycznia. W szystkie dzienniki
tutejsze zam ieszczają no tatk i o m ającem  w kró t
ce nastąpić rozporządzeniu rządu, zaprow adza- 
jącem  język czeski jako  urzędowy w w ew nę
trznej służbie władz sądowych i polity
cznych.

P olitik  o trzym ała z W iednia następujący 
telegram : Jak tu w kołach rządowych zape- 
w niają, oświadczenie złożone przez hr. Gouden- 
hovego w seim ie czeskim, było tuż przed koń
cem sesji przedm iotem  rokow ań m iędzy rzą
dem . a czeskimi posłam i i na treść jego się
zgodzono.

T e sam e koła zapew niają, iż rząd  wszel
kich dołoży starań , aby Czechów pozyskać dla 
siebie i zniewolić ich, by głosowali za austro - 
węgierską ugodą. Aby zaś młodoczesi mieli 
podczas w yborów  do rady państw a ułatw ioną 
dla siebie sytuację, rozporządzenie językowe 
m a być zaprow adzone tuż po odroczeniu 
sejm u.

Polem izując z wywodam i N . fr. Presse 
pisze P o li t ik ; N . fr. Presse u trzym uje, iż ję 
zyk czeski zaprow adzony będzie w w ew nę
trznej służbie w Czechach i Morawie tylko w 
sądach i władzach politycznych pierwszej i d ru 
giej instancji, i że tylko w tych urzędach na  
czeskie podania będzie się odpow iadało po 
czesku i w  czeskim języku przeprow adzało roz
praw y. T ak jednak  nie jest. Koła poselskie, które 
w tej spraw ie w ybornie są poinform ow ane 
tw ierdzą, że język czeski zaprow adzony będzie 
wszędzie, a więc także we wszystkich po 
za Czechami i M oraw am i znajdujących się in
stancjach: jako  to  w m inisterjach, w najw yż
szym trybunale  sądow ym  i adm inistracyjnym  z 
wyjątkiem  tylko m inisterstw a obrony krajow ej, 
w którem  ze względu na  ogólne stosunki 
służbowe i n a  przyszłość tylko język nie
miecki w w ew nętrznem  urzędow ania będzie 
obowiązywał.

Co się zaś tyczy Szląska, to  i tam  kwestia 
językow a wkrótce b ę d /e  uregulow aną, a to  w ten 
sposób, iż obok niemieckiego będzie zaprow a
dzony także język czeski i polski.

Nie ulega więc wątpliw ości, że rząd dokła
da wszelkich usiłow ań, aby w przyszłym  p arla 
m encie utworzyi z M łodoczechów stronnictw o 
rządow e i stw orzyć sobie słow iańsko-konser- 
w atyw ną większość bez niemieckiej lewicy, na 
k tó rą  nigdy pew nie liczyć nie było można.

N arodni L is ty  natom iast sądzą, iż N . fr. 
Presse m a słuszność, jeżeli pisze, iż na  razie 
język czeski jako  urzędow y w  w ew nętrznej słu
żbie będzie zaprow adzony tylko w  sądach i w ła
dzach politycznych 1 . i 2 . instancji, — a dalej 
piszą: Myli się jednak  N . fr. Presse tw ierdząc, 
iż m ające się wydać rozporządzenie językowo 
zupełnie nas zaspokoi. T ak  nie ’’est, gdyż my 
nadal dom agać się będziemy rów noupraw nienia 
językowego w władzach skarbow ych, na  poczcie, 
kolei, wogóle we wszystkich urzędach w Cze
chach.

Berlin 30. stycznia. W  sejmie pruskim  to 
czyła się wczoraj dyskusja nad  in terpelacją pol
skiego koła sejmowego w spraw ie bezpraw nego 
rozw iązyw ania zgrom adzeń polskich za to  jed y 
nie, iż uczestnicy zebrania chcieli przem aw iać 
po polsku. (Dosłowne brzm ienie tej interpelacji 
podaliśm y przed kilku dniam i. P . Bed. (

P. C z a r  l i ń s k i  uzasadniając te interp* - 
lację, zapytuje, jak ie  pow ody m a rząd do a g r e 

sywnego wobec Polaków  postępow ania i do
m aga się ścisłego przestrzegania p raw  zaw a- 
row anych konsty tucją  wobec wszystkich podda
nych pruskich. Postępow anie rządu wobec 
zgrom adzeń polskich sprzeciwia się ustaw ie o 
zgrom adzeniach, je s t w prost prow okującem  pol
ską ludność. W  okolicach zamieszkałych przez 
Polaków  pow inni być urzędnicy um iejący po 
polsku, nie pow inion więc nigdy m otyw em  roz
wiązanie zgrom adzenia być ten fakt, iż urzę
dnik przysłany z ram ienia władzy na  zgrom a
dzenie nie rozum ie po polsku.

M inister v. d. R e c k e  odpow iadając na  
interpelację podnosi, iż zgrom adzenia polskie 
rozw iązyw ano jedynie dlatego, że urzędnicy 
dozorujący przebiegu obrad nie umieli po pol
sku, a urzędnika w ładającego językiem  po l
skim nie m ożna było znaleść. Bez dozoru zaś 
urzędnika nie m ożna było  zezwolić na  toczenie 
się obrad.

M inister w yraża nadzieję, że sejm  pochwali 
postępow anie rządu  wobec Polaków  i że u ła 
tw i m u zadanie przez uchw alenie odpowiedniej 
zm iany w ustaw odaw stw ie o zgrom adzeniach 
(braw a z ław  junkrów , oznaki niezadow olenia 
i sykania z ław  polskich)

W  dalszym ciągu oświadcza m inister, iż o 
każdym w ypadku rozw iązania zgrom adzenia 
z przytoczonych w interpelacji posłów  polskich, 
nic może dać dokładnego w yjaśnienia, gdyż je 

szcze nie nadeszły urzędow e spraw ozdania, k tó
rych natychm iast .zażądał.

Zakończył zaś w te słow a: Mam nadzieję, 
że wysoka izba zgodzi się ze m ną, jeżeli po
wiem, że my m usim y stać ciągle na  strażyj 
wobec zakusów i agitacji wszechpolskiej." ( Okla
ski yunkrów, sykania  Polaków).

Dep. R o e d e r  dowodzi, iż rząd nie m a 
praw a zabraniać Polakom  schodzić się razem  i 
obradow ać w ich ojczystym  języku. Rozw iązy
wanie: zebrań polskich bez pow odu w ykracza 
przeciw przepisom  konstytucji. W szystkie stro n 
nictwa w tej izbie pow inny stanąć w obronie 
Polaków, gdyż nikom u nie wolno ukrócać praw  
przyznanych ludności. Uczciwe stronnictw a ta 
kich bezprawi cierpieć nie powinny. (O klaski z  
łato polskich).

Dep. G e r l i c h  (junkier) wzywa rząd, aby 
nie był chwiejnym i dobrodusznym .

Dep. M i z e r s k i  zapytuje m inistra, czy 
jego rozporządzenia zgadzają się z praw am i lu 
dności pruskiej, zagw arantow anem i przez kon
stytucję.

Po przem ów ieniu jeszcze kilku m ówców 
dyskusję nad  interpelacją zakończono.

Berlin 30. Stycznia. Cesarz W ilhelm w yje
chał do Kilonji.

Paryż 30. stycznia. M inister spraw  zagra
nicznych H anotaux dał na  cześć M urawiewa 
śniadanie, na  którem  by ło  całe ciało dyplom a
tyczne. H anotaux wzniósł to ast na  cześć M ura
wiewa i wypowiedział życzenie, aby M urawiew 
długie lata pracow ał ze skutkiem  nad spraw ą 
utrzym ania nadal dobrych stosunków , jak ie  dziś 
łączą wszystkie m ocarstw a i nad utrzym aniem  
pokoju, co je s t pirrw szem  dążeniem wszystkich 
m ocarstw  europejskich.

Murawiew odpowiedział toastem  na  cześć 
p. H anołaux i rzekł, iż przyjacielskie stosunki 
między F rancją  R osją  są i zostaną najlepszą 
rękojm ią pokoju.

Paryż 30. stycznia. Izba przyjęła bez zm ia
ny pierwsze dwa paragrafy  projektu ustaw y do
tyczącego podwyższenia prem ij od cukru, a od
rzuciła wszystkie popraw ki.

Paryż 30. Stycznia. Murawiew odjechał 
wczoraj w ieczorem  do Berlina.

Wiedeń 30. stycznia. Namiestnictwo Austrji 
dolnej ogłosiło obwieszczenie, wzbraniające przywozu 
zwierząt racicowych z kilku powiatów Galicji do Au
strji dolnej ; przywóz jednak bydła galicyjskiego, prze
znaczonego na rzeź do W iednia , jest pod pewnymi 
warunkami dozwolony.

Wiedeń 30. stycznia. Tutejsza rada miejska, 
która zamierza za ągnąć pożyczkę na budowę w ła
snej gazowni, rozpoczęła w tej sprawie rokowania 
z bankami holenderskimi, gdyż z wiedeńskimi ban
kami nie chce wchodzić r układy, dla tego, że 
przeważnie kierowane są j«e przez żydów.

Ateny 30. stycznia. Dekret królewski zarządza 
zamknięcie uniwersytetu. Budynek uniwersytecki
ciągle jeszcze obsadzony przez studentów.

Peter8burg 30. stycznia. Tutejsze japońskie 
poselstwo potwierdza, iż na wyspie Formozie wy
buchła dżuma.

Grac 30. stycznia. W  sejm ie stry jsk im  p o 
staw ił opat Karl on wniosek o zm ianę u staw o 
daw stw a szkolnego w tym  k ie ru n k u , iżby
szkoły podzielone były na dwie kategorje. Do 
pierw szej należeć m ają  szkoły t. zw. elem en
tarne. W  szkołach tych pobierać m a dziatw a 
przez pierw szych sześć la t naukę codzień z
w yjątkiem  czw artku, zaś w  dwóch ostatn ich  
latach tylko raz n a tydzień, t. j. we czwartek. 
Do drugiej klasy należą szkoły norm alne  przy
najm niej czteroklasow e i -szkoły ludow e, w k tó 
rych wszystkie - dzieci pobierać m ają  przez 
ośm lat naukę codzień, z w yjątkiem  czw artku. 
U tw orzenie szkół norm alnych nastąp ić  m a 
skutkiem  uchwały miejscowej rady szkol
ne.,, w ym agającej zatw ierdzenia krajow ej rady 
szkolnej.

Wiedeń 30. stycznia. Tutejszy  korespondent 
pragskiej P olitik  doniósł był do tego pism a, 
że w sferach rządow ych poinform ow ano go 
już o zam iarach i planach rządu  odnoszących 
się do dalszego rozwoju stosunków  w Cze
chach. Otóż Frem deńblatt oświadcza, że te

sfery rządowe, które miały poinform ow ać ko
respondenta P olitik , istnieją chyba w jego wy
obraźni.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 30. stycznia 1897 r.

HOTEL 20R ZA . A. hr. Dzieduszycka z Niesłu- 
chowa. K. W ierzchleyska ze Stawczan. A. Mtlnter z Wa- 
niowa. J. Horodyski z Horodnicy. Dr. T. Rutowski z 
W iednia. E. Abraham owicz ze Stryja.

Nadesłane.
(Rubryka ta  nie pochodzi od redakcji, k tóra też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).
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w  r w i e c i e

R ę k a w i c z k i
łosiowe, fu trzane i wełniane na zimą po leca ją :

Motylewski i Krzyszkowski
Lw ów , plac M arjacki liczba 6

obok Hotelu francuskiego.

M. J O N A S Z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie ulica Jagiellońska 1. 8, 
kupuje I sprzedaje w szelkie papiery w artościow e, losyI —- _ ̂  . 4-. . ha n r ii# nia.ŁfnłnlnlA.ijnli aaa aaaI monety po najkorzystniejszych cenach.

PRO M ESY
do ciągnienia 15. lutego r. b.

na 3 °/„ lo sy  austr. Zakładu kredytow ego ziem skiego
I. emisji, po 1 zł. 75 ct. w raz ze stemplem.

Główna wygrana 90.000 koron.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na  dwa 

dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasu, 
zlecenia z prowincji nie mogłyby być wykonane.

Przy zam ówieniach z prowincji uprasza się o dołą
czenie 20 ct. na  portorjum .

r r
i
i

l

! 1 Odróżniajcie prawdę od blagi I !
Dwa m edale zasługi otrzym ał S. W. Nlemojowskl 
za w yró - znakom itych tutek nieklejonych 1 — 
Takiem  odznaczeniem  żadna fabryka tu tek  po 
szczycić się nie może. Poleca się również tu ti 
klejone z prawdziwego papieru  egipskiego. — 
Proszę żądać tu tek  Niemojowskiego 1! W szędzie 

do nabycia.

sło'd o ^ a-1

H n<21 PP°
W s z y s c y

k tó rz y  lu b ią  napó j sm a cz n y  i  chcą  b y ć  
z d ro w y m i i  o szczęd n y m i.

HA K A R N A W A Ł ! 
Chapeau Clauęue atłasow e 6, 8 złr. 
Cylindre Habig i Plessa 9, 10 złr. 
Chapeau Claęue rypsowe 8, 10 złr.

poleca w wielkim wyborze

M a r c i n  M u l l e r
plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego.

Po dłuższych studjach w Stokholm ie, osiadł we Lwowie 
dr. J. Dukiet i ordynuje n a  szw edzk i sposób. Gimnastykę 
szw edzką ortop. m assage i elektryką w w adliw ej lub 
wątłej budowie ciała, w porażeniach , niedowładzie i osła
bieniu, w rekonwalescencji, upartej błędnicy i histerji, w 
cierpieniach stawów, ściągień mięśni, nerwów, po ude
rzeniu, zwichnięciu, złam aniu lub reum atyzm ie pow sta
łych, w cierpieniach trzewi, zwłaszcza w  chorobach serca  
i chorobach kobiecych, ulica Slowaekego 1. 2 od 3 —5.

Jako dobrą i pewną lokację
polecam y:

4 1/a0/0 listy hipoteczne 
4°/0 bsty  hipoteczne koronowe 
5 u/0 listy  hipoteczne premjowane 
4°/„ listy  Tow. kredyt, ziem skiego  
4 1/2°/o listy  Banku krajowego  
57„ obligacje Banku krajowego 
4 °'t pożyczkę krajową  
4°/0 obligacje propinacyjne 
i w szelkie renty państwowe  

Papiery te  sprzedajemy i kupujemy po najdokadniejszym  
kursie dziennym.

KANTOR WYMIANY
c. k. uprz. galic. akcyjnego Banku hipotecznego.

m  K antor wymiany i oddział depozytywy przeniesiono 
do lokalu parterowego w gmachu bankowym. 1700 1—?

OREEUM KLINGSBERG
Ziniorowicza 17.

D ziś i codziennnic występ nagrodzonego kilka
krotnie artysty na bicyklu

M i s t e r  E D a s s l o n
dalej muzyczuvch klownów

G U S T O N T R I O
jakoteż wszystkich pierwszorzędnych nowozaangażowa- 

nych artystów  i artystek.

Niech żyją nowożeńcy 
Emil i Anna Bombach.

Lwów 31. stycznia 1897 r.
Hdndlowie.

Przeciw katarom
organów oddechowych, przy kaszlu, kichaniu, chrypce  
i innych przypadłościach  gard ła  używają się ze skus- 

kiem przepisywana przez lekarzy

m m
na jczyw te ia

Inw o d a  m f n m ln a
"S z c z a w a  a l k a l ic z n a

! na tu ra lna  alkaliczna szczawa, albo sam a lub z gorą- i 
cem mlekiem.

j Działa ona łagodząco, orzeźwiająco i uspakajająco, 
; Pobudza wydzielania flegmy i w podobnych wypadkac.
I najlepiej się nadaje.

T E A T R  hr. SKARBKA.

D z i ś :
Popołudniu o godzir e 3-cięj.

Po raz czw arty :

SZKLANA GÓRA
baśń  w 3 aktach, a  5 odsłonach ze 

.Zygm unta Sarneckiego, m uzyka 
OSOBY:

Król Swit 
Król Mrok 
B oru ta  .
Maciuś Piecuch
Ks. na  Gołyszkach Gokm-ęcki
Zoułbłot j
S rebm orad > bracia
Janek I
Paliw oda
D w orzanin króla Mroka 
Senator I.
Senator II.
Senator III.
Senator IV.
Rybak I.
Rybak H.
Herold .
Rycerz .
Królewna Rożolica 
Królewna Gapiomila .
Małgorzata, żona Z łotoluba

śpiewami i tańcam  
Michała Hertza.

Kwiatkiewicz
W oleński
Hierowski
Feldman
Neum an
Nowacki
Wysocki
Grabo wiecki
Swaryczewski
Sowiński
Kiczman
Hryniewicz
Kobryń
Halber
Preisner
Dębicki
Jednowski
Nowiński
Bednarzewska
Zim ajei-Rapacka
Ot.cmbowa

W ieczorem  o godzinie pól do 8 -m ej.
Po raz 15-ty:

Czarodziej z nad Nilu
opera komiczna w 3 aktach He m yk a  B. Sm itha, muzyka 

W iktora H erberta.
OSOBY: 

Ptolom eusz XIII. król Egiptu 
Bisgurnia, jego druga żona 
Kleopatra, córka z I-go małż.
Kibaczki, prestidigitator 
Ram uzuńcio, jego uczeń 
P tarm igan, nadw orny pianista 
Cheops, nadw. prorok pogody

Mnrnfi!^ \  oficerowie korpusu 
f Amazonek

Hieroglifia j
Rzecz dzieje s i ę : Akt I. w Memfis,

króla nad brzegiem Nilu, akt HI. w

Lelewicz
Kasprowiczowa
Bohuss
Myszkowski
Kuszewska
Orzelski
Bogucki
Bronikowska
Michlewiczowa
W ysocka

^ r h k /  m onogram y, stampilje 
N  9 m etalow e i kauczuko- 

Wuty na wszelkich m etalach 
„ iiw T o iaJrołj°ty  w zakres rytownictwa, 
P T ’ ,c7zylerstw a wchodzące wy
konywa najtaniej i najsum ienniej arty sty 
czny zakład rytowniczy A. ZI6MANNA, 

Lwów, ul. Sykstuska l i

Zlecenia z prowincji uskutecznia się 
jak najrychlej. 1030 1—5

^ a b y c i a  w wielu cukierniach, han- 
aia°h delikatesów i droguerjach.

na śniadanie 
0  n a  o b i a d

na k o l a c j ę

Ouaker Oats
najzdrowszy amerykański wyrób z owsa

o wiele Dożywniejszy od mięsa
(16% ciał białkowatych) tanie, na 
zupy i sosy, czyni zbędnemi zaprażki, 

szybko sporządzone.
Tylko w kartonach! Wszędzie do nabycia!

Karton po 1 funcie angiel. 32 ct., funta 18 ct..
.raw.W  każdym kartonie przepis do sporządzania potraw . 559 1—6

Zastępca: FI. Krause, Lwów ul. Trzeciego Mąta 10.

Od daw ien daw na ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  R O S Y JS K A
zbioru m ajowego am atorom  tejże poleca

HANDEL

W. ADAMOWICZA
W  BRODACH aa  pograniczu rosyjskiem.

1 f  f u n t  „ F a m i l i j n e j "  b a rd z o  d o b r e j .................................. , J *4 0
I  funt „Melange de Moskau" w oryg. opak. najl. 2.50 
i funt „Imperial" cesarskiej w orygin. opakowań. 3.50 
l funt Wyslewków z najlepszych herbat kwiatów. 1.2o 
Znakomita KAWA „CEYLON" franco 5 kilo . . . 9.50

Niezawodni M e t  na fószel i tatar.

SANTAL de MIOT
EBsencya z cytrynianu drzewa san

dałow ego z Bom y , najzupełniej 
czysta, w k a p s u łk a c h  zawa-*a, jeBt 
znacznie skuteczniejszą aniżeli kapo
ku  i leubeba. Czyni niepotrzebnem  
używanie Wszelkich szprycowań i 
w przeciągu dni trzech ulecza wszel
ki najdolegliwsze i najwięcej zasta
rzałe rzeżączki, nie utrudzając żołąd
ka i nieudzielająe nie przyjemnej 
woni urynie.
Skład w Paryżu, 8, u lica V ivienne  

i w głównych aptekach.

Dostać m ożna ’ we Lwowie w ap tekach 
pp. Mikolascha, W ewjąrskiego, Beisera, 
K rzyżanowskiego, E brbara„ R uckera i

T Y L K O
W RESTAURACJI

NAFTUŁY TOEPFERA
ulica Trybunalska I. 12, dom własny, 

moina dostać codrlonnio o ąodUnlo 8. rano 
9 Ś T  gorące śniadanie.

C E N N I K :
Pieczoń wieprzów" z kapustą.
Siekane płuoka
Flaozki .................................
Nćika cielęca z obrzanem 
Kiełbaska z ohrzanem .
K a w i o r .................................
Obiad w a i umenole

Wszelkie napitki w najlepszych gatunkach' 
po oenacb najumiarkowaćszych; dla pewnośol, 
ie  poohodza z mojej restauracji, dają i — iloroom 
znaozkl. Najlepsze WINA po cenaoh najtańszyoh,. 
począwszy od 40 ot. litr.

Z wysokiem poważaniem

15 ot-
1 1 ” 
io ;;

::
40

N a f t u ł a  T o e p f e r .

Aptekarza Schneida 

Proszek 
przeciw katarowi i kaszlowi

i należąca do tego

lerM a  urzeciw katarowi i kaszlowi
z St. Georgs-Apotheke, Wiedeń, V/2 Wim- 
mergaS8e 33, podług przepisów  lekarskich 
przyrządzone, są niezawodnymi, w ypró
bowanym i środkam i przeciw kataralnym  
słabościom  organów oddechowych, prze
ciw u p o  r c z y  w y  m k a s z l o m ,  c h r y p 
ce,  z a f l e g m i e n i u ,  a s t m i e  itp., u s u 
w a j ą c  f l e g m ę ,  u ś m i e r z a j ą c  k a s z e l  
i w y w o ł u j ą c  u s t ą p i e n i e  d u s z n o ś c i .  
Cena paczki proszku przeciw kaszlowi 
i katarow i i kaszlowi 50 cf.; jiocztą o 20 ct. 
więcej n a  opakowanie i list przesyłkowy. 
W ysyła się pocztą najmniej 2 paczki. — 
Poprzednie nadesłanie należytości przeka
zem pożądane. P r a w d z i w e  t y l k o  
s ą  w St. G e o r g s - A p o t h e k e ,  W i e 
d e ń  V/2, W im  m e r g a s s e  33. i tam 
trzeba się zwraeafc z wszelkiemi pisemnemi 

zam ówieniami. 670 1—12

Skład we L w o w i e  w aptece pod 
gwiazdą P. M i k o ł a j  c h a ;  w K r a k o 
w i e  w aptece E. H e l l e r a  ul. Grodzka.

HERBATĘ
aromatyczną uznana za najlepszą

poleca

Fryderyk Schubuth
Lwów, Rynek 1. 45 

j)ół kilo Congo . . .  zł. 1.90
,, ,, Souchong . . zł. 2 i 2.30
„ „ zbiór m ajowy . . zł. 3 .—
„ „ Kaisow . . . . zł. 4 .—

O kruchy h e rb a t pół kilo zł. 1.50, 
1.80, 2.30.

O pakowania nie zalicza ę. Lenniki 
opłatnie. Rok założenia 1789.

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 złr. wyuczyć się m ożna 

kroju franeusKiego pod g w a r a n c j ą ,  
w szkole kroju E u g e n j i  W e ć k e r ó w n e f ,
Lwów, ulica Chorążczyzny l. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen
nic równocześnie w nauce udział biorą
cych w zniżonych warunkach.

Po um iarkow anej cenie na każuą 
m iarę sprzedaje się formy na stanin»j, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia cale snknie a na  „ąda- 
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gw arancją najściślejszej dokładności. 
Zam ów ienia na  prowincję uskuteczniaj się 
odw rotną pocztą.

N  J E
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akt II. w pałacu 
katakom bach.
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Ju tro  na dochód funduszu emerytalnego

TO W A RZY STW A  DZIENNIKARZY POLSKICH
odbędzie się w teatrze hr. Skarbka
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4 DZIENNIK POLSKI z dnia 31. Stycznia 1897 r.

Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite.

centa od wyrazu.no

Fortepiany, pianina, cytry, fisharmonie 
kupuję.  Kalinowski, Z uluskiego 0, 

parter. Skład fortepianów . 58

Smalec na pączki pót kilo 34 centów
^la  10 :?d Ly bezwonny jedynie w handlu 

Leonarda Soleckiego, we Lwowie, ulica 
Batorego I. 2. , .

Panna Zofja Lewicka, bardzo krzywdzona, 
prosi o m ata wsparcie lub pomoc 

w egzystencji. Zalłiarstynów pod Lwowem 
nr. r ó b  05

tfompletne wyprawy kuchenne z możliwie 
■» najwyższym opustem  przy znaczniej
szym odbiorze, meble żelazne, m aterace 
druciane poleca Piotr Chrząstowski, han
del żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 
1, i naprzeciw Katedry). Cenniki illustro- 
wane do dyspozycji.

M a sprzedaż lub do najęcia realność pod
1. 14. przy ulice św. W ojciecha we 

Lwowie, składająca się z dom u p arte ro 
wego o i! pokojach, 2 kuchniach. 2 we
randach i innv i ubikacjach gospodarczych, 
z pięknym ogrodem 1 4 morga prze
strzeni. Bliższa wiadomość u adw. dr. 
Sdow ija, przy ul. Kopernika 15 A.

Poszukuję kupna kamienicy z wolnemi 
latami blisko śródm ie-cin. ,Tnn Czecho

wicz, substytut nntarjalny w Tłumaczu.

Osoba lat 26. znająca się na  gospodar
stwie i kuchni poszukuje posady. Ka

zimiera. Lwów, restante .D zienn ik '.

G hustki włóczkowe, barchany, resztki 
wełniane, ręczniki, chustki do nosa, 

poleca prawdziw ie tanio, A ntonina Ertel, 
Koralnicka 8.

P lac budowlany dw ulrontowy, przy ko
ściele, 51(5 sążni kwadratowych na 

szkołę lub urząd pocztowy za 2.000 zł. 
sprzedam . -Józef Struszkiewicz, Mościska.

S łuchacz prawa, który ukończył celująco 
gimnazjum  w Gracu, posiadający grun

towną znajomość literatury  niemieckiej, 
pragnie udzielać korepetycji z przedm io
tów gimnazjalnych. .dres : ul. W ronow 
skich 11. A. I. piętro. 59

M a k a rn aw a ł!
najm odniejsze zł.

Chapeau-Claąue atłasowe, 
5, (i i 8. Najnow 

szego fasonu Cylindry Habiga zł. 9. 
Plessa 8. poleca Fabryka kapeluszy Antoni 
Kafka (przedtem  A. Kożeloużek), Rynek 
29, przechodnia kamienica Andriolego od 
strony OO. Jezuitów  T eatra lna  12, we 
Lwowie. (50

CUKIER P 0 T M Ł I ! !  > ł “° ^ = V . : :  : > V '
t - p  mm m  « w kostkach i m ączce 17V* *

tvlkn w handlu

LEONARDA SOLECKIEGO
>ve Lwowie, ulica Batorego 1. 2.

KAWY

NA KARNAWAŁ!!!
•Sprowadziłam z Paryża najm odniejsze przypięcia na głowę : E gretty , Kwiaty, 

Pióra i t. d. — przyjmuję zam ówienia na  świeże wieńce mirtowe i welony ślubne —
polecam (p slrojp po um iarkowanych cenach.

M. Topolnicka
HM i i we Lwowie plac Marjacki 10.

najlepsze gatunki, w ypróbow ane przed zakupnein, o sm aku 
czystym arom atycznym , które rozsyła frauko opłacone do 
każdej stacji pocztowej, dając opust 30 ct. przy posyłce,

poleoa Jedynie handel

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie, ułica Batorego liczba 2

pół kilo kawy CEYLON zielonej d r o b n e j .............................. — ‘90 ćt.
ś r e d n i e j ...................................... 1 -— „
p r z e d n ie j ...................................... 1‘04 „
gruboziarnistej . . . .  1'08 „

, „ w y b i e r a n e j ...............................  M O  „
p e r ł o w e j ...................................... l -08

, , , MOKKI a r a b s k i e j .................................................... 1'08 ,
„ „ „ JAW Y z ł o t e j .............................................................  1-08 „

Przy odbiorze kilogram a w miejscu opust 6  centów.

N je trzeba pozwolić dać się oszukać
lecz zwrócić natychm iast bezwartościowe naśladow nictw a.

„ s  e r v u s“ Hausena taselslae kakao owsiane
z mahką ichronną .,ul“ sprzedaje się tylko w kartonach po 33 kostek w sta- 
niolę opakowanych po 70 ct. we wszystkich aptekach, handlach delikatesów, 
droguerjach i lepszych korzennych handlach.

Hausen & Corop., Kassel i Eger.
Jeneralna sprzedaż dla Austro-W ęgier L. Koestlin, Bregenz.

Zarząd wapienników miejskich
w Podgórzu 1130 1—2 i

m a zaszczyt zawiadom ić Publiczność, że przyjiYTnje jak  dotychczas 
i nadal wszelkie zam ówienia na

Wapno skaliste
dla  L w o w a  i o k o l ic y

ira pośrednictwem swego zastępcy 
Wgo H. DATTNERA

właściciela B iura pierwszorzędnych kopu!n węgla kam iennego 

we Lwowie, Gródecka 3 a. Telefon nr. 390.

Szczególnie piękne nadzwyczajne

Nowości
na

huknie balowe i wieczorkowe
z wełny i j edwab iu

we wszystkie modne kolory i odmiany.

Z olbrzymiego wyboru towarów podajemy następujący wyciąg celem zorjentowania się:
Prześliczne, lekkie czysto w ełniane materje modne za m etr po 36, 41, 45, 52, 55, 60, 6 8 , 70, 85, 

95 ct., 1-10, M 5 , 1-30, 1-35, 1-40, 1-45, 1-70, 1'80, 1'95, 2 — , 2-10, 2-25, 2 '40  i t. d.
Szczególnie piękne nader efektowne najmodniejsze materje jedwabne m etr po 60 i 70 ct., zł. M O ,

1-20, 1-35. 1-65. 2- - -  2-30, 2ę80, 3-50.
Bardzo ciężkie, prześliczne w spaniale brokaty jedwabne m etr po zł. 2 '30, 3*75, 4 -20. 6 -— .
W spaniałe bardzo ciężkie jedwabie Duchesse we wszystkich kolorach m etr zł. 5-— .
Najlepsze czysto jedw abne, wedle ostatniej m ody Pongis imprime najpiękniejsze desenie m etr po zł.

T20, P 35 , 1’40, l -55, T60.
Atłas kostjumowy m etr po 36, 75, 98 ct.
Atłas w kwiaty na chłopskie kostjum y m etr 75 ct. i zł. P — .
Specjalne kolekcje najm odniejszych białych jedw abi na toalety Ślubne itd. od 65 ct. aż do zł. 3-75 

(w każdej cenie).
Piębne aksamity we wszystkie odm iany kolorów  jasnych i ciem nych m etr 56, 98 ct. i zł. 1 -2 0 .
Jedw abne plusze jasne  i ciemne kolory m etr po zł. 1 .— i T35.
Prześliczne najnowsze pięknie deseniow ane batysty m etr po 48, 54, 58, 60 ct.
Datyst etamine (najnowszy) m etr 80, 85 ct.
Batyst cordonne imprime m etr 85 ct.
Franc. voi(8 imprime czysta wełna 58, 80 ct:
Śliczne wzorkowane białe ażurowe batysty m etr po 25, 28, 35, 36, 40, 52, 56, 82, 98 ct.
Modne Lewantyny (najnowsze desenie) m etr 32 ct.
Kretony dia chłopskich kostjumów m etr po 26, 28, 32, 35, 38, 42 ct.

Dla prowincji wielkie zbiory wzorów i iilustrowane źurnale 
karnawałowe na żądanie gratis i franco.

Dom towarowy

D. L E S S  N E R
Weń, III. Maihirstrs 81 -83.

Własne atelier do wykonania toalet poleca się.

Kupię większą ilość

KARTOFLI JADALNYCH.
Oferty z podaniem  ceny od stacji 
kolejowej adresow ać proszę: Biuro 
dzienników Plohna „K a r  t  o fl e“ 

Lwów. 1150 1 — 1

Ajent w  dziale K ii
znany gospodarzom  i p ryw atnym , 
poszukiw any przez w ęgierską wiel

ka tirm ę.

Oferty pod „Tuchtig 1869“ 
podaje dalej Rudolf Mosse, Wiedeń.
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Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o 36 m inut od czasu lwowskiego, ważny od 1. m aja 1896 r. 

Pociąg godzina Przychodzi do Lwowa: Pociąg godzina odchodzi ze Lwowa:

mieszany 7.50 z Ja n o w a
osobowy 7.2.4 z Suczawy i Gzcruiuwiec

8.15 z Sokala  i Ja ros ław ia  p rzez Kawę 
8 . - -  ze Stryja i Law ocznego  

,, 8.05 z 1’odwolor.zysk i Brudów
„ S.55 z K rakow a w poi. z N. Sączeni, J a s iem  i K aw ą

mieszany 1.35 z Ja n o w a
pospiesz, i . 30 z K rakow a w po łączeniu  z N ow ym  Sączem, 

Zagorzem  i Gbyrowein 
,, 1.51 ze SB yja i Law ocznego  w po łączeniu  z Ghy-

row em  i S tan is ław ow em  
,, 2.01 z Suczawy i Czerniowier
„ 2.34 z Podwotoczysk i Brodów

osobowy 5.10 gjiPudwoloczyk i Brodów
„ 5.45 z Bełżca w połącz, z Sokalem  i Ja ros ław iem

Noc Noc

1ł 6.19
6.55

z
/.

Suczawy i Czemiowiec
Krakowa w połącz. z Rozwadowem

9 6 4 5

7.058.03 z Krakowa mięszany
pospieszny 8.45 z Krakowa osobowy 7.32
osobowy 9.30 z Kłakowa w poł. z N. Sączem i Rawą 9 7.50
pospieszny 9.55 z Suczawy i Czemiowiec 9 10.15

10.05 z Podwołoczysk i Brodów 9 10.45
osobowy 10.10 z Lawocznego i Stryja w poi. z Chyrowem 

i Stanisławow em
pospieszny 11.—

»> 12.10 z Law ocznego i Stryja w poł. z Ghyrowem 
i Stanisławowem

osobowy 4.40

pospieszny 5.10 z Krakowa w poł. z N. Sączem i Jasłem • 5.22

pospieszny' 6 .— do Podwołoczysk i Brodów
,  6.10 do Czemiowiec i Suczawy
„ 8.40 do Krakowa w pot. z N. Sączem  i Rozwadowem

mięszany 9.15 do Betzca w poł. Skolom i Jarosław iem
osobowy 9.30 do Podwołoczysk i Brodów

. 9.35 do Stryja i Lawocznego w poł. z Chyrowem
i Stanisławow em  

mięszany 9.05 do Janow a
, 9.55 do Krakowa w połączeniu z Jasłem
„ 10.25 do Czem iowiec i Suczawy

pospieszny 2.11 do Podwołoczysk i Brodów
osobowy 2.45 do Czemiowiec i Suczawy 
pospieszny 2.50 do Krakowa w poł. z R aw ą i Ghyrowem 

, 3.05 do Stryja i Skolego

Krakowa w połącz, z Nowym Sączem,
Zagórzem i Chyrowem
Sokala i Jarosław ia przez Rawę
Stryja i Lawocznego
Janow a
Czemiowiec i Suczawy 
Podwołoczysk i Brodów 
Krakowa w połącz, z Jasłem , Rozwado
wem i Nowym Sączem 
Krakowa w połącz, z Jasłem, Rozwa
dowem  i Nowym Sączem 
Stryja, Lawocznego i Chyrowa

poleca najtaniej własnego wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po z!. 1.05, 1.55, 2 .— - 2.25, 2.5.) i 3. 
Koszule z przodam i pikowymi i fał- 

dzikami (zakładkami) po zl. 2.75 i 3. 
Koszule kolorowe, kretonowe i o.\lbr- 

towc po zf. 2 '50 i 2'75.
Koszule j nocne po zł. 1 '55 i i-ho  ; 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2-30, 2-50 i 2-75.

Koszule dla chłopaków po zł. 1 4 0  
i TGO.

Półkoszulki z kołnierzykami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct.

KALESONY
po ct. 90, zt. 1 -05 ,1-15 ,145 ,1-65 ,1-80 . 
Kalesony dla chłopaków po 85, 95 ct.

i zł. 140 .
Kołnierze tuzin po zł. 2 4 0  i 2-80. 
Mankiety tuzin po zl. 4 i 4-80. 
Chustki płócienne, tuztn zl. 250 .

Prawdziwe saskie

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań panów i dzieci.

K R A W A T Y
w największym wyborze. 

Oryginalne prof. dra 12gera wyroby  
po cenach fabrycznych z najszlache
tniejszej wełny, zalecane dla. oson wątłe
go zdrowia, łatw o sięprzezię łających.
Koszule 
Kaftaniki
Kalesony I m ajtki 
Skarpetki i pończochy 
Ogrzewacze na żołądek  
Kamasze
Kamizelki męskie włóczkowe 

wam i po zł. 5, 6 i 7.
Zam ówienia z prowincji wykonują 

się najstaranniej.
Na żądanie s z c z e g ó ło w e  cenniki.

•< v  
S  -O 3 »-■ 3-
" 3

ręka-

Korespondenci
do pism  działu drzew nego, którzyby 
pisali perjodycznie spraw ozdania 

o targach  poszukiw ani.

H onorarjum  od wiersza znaczne.

Continentale Holz-zeitioig
W ien, Yjll. M argarethen Gurtel.

Główny fabryczny skład w ysyłkow y
Pierwszej galicyjskiej

Suszarni owoców i warzy w
na sposób am erykański urządzonej 

pod firmą

J. Michnik w Bochni
poleca skompletowane pakiety pocztowo

ze znanych z dobroci
suszonych jarzynek i owoców 

bocheńskich,
jako t o :

Zupy warzywne „Julienne“ 45 i (10 ct. 
Groszek zielony cukrowy 35 ct. Fasolka 
zielona krajana 35, 60 ct. Fasolka szpa
ragowa 30 i 55 ct. Marchew Karola 25 ct. 
Szpinak 30 ct. Szczaw 25 ct. Kapusta ; 
brukselska 50 ct. K apusta wioska 40 ct. 
K apusta zwyczajna do kapuśniaków 25 cl. 
Kapusta czerwona sałatow a 50 ct. Kala- 
repka 20 ct. Cebula 25 ct. Selery 25 cl. 
Pietruszka 25 ct. Pory 30 ct. Kojier 15 cl. 
Jabłka strugane kom potow e w ćwiartkach 
i krążkach 40 ct. Gruszki strugane kom 
potowe całe, w połówkach i ćwiartkach 
30 i 35 ct. Śliwki kom potow e o l b r y m e  
25 ct. Śliwki łuskane „Prunelki" 35 ct. 
W iśnie 25 ct. Borówki 20 ć t M armolada 
z ręnklodów 1 zł. Pow idła śliwkowe 
przecierane 1 kl. 36 ct. Pow idła z gru
szek i jabłek 32 ct. Pasty owocowo 60 ct.

Grzybki najprzedniejsze 35 ci. paczka.
1 paczka z  poszczególnych jarzyn wy
starcza na  20 do 40 poroyj lub talerzy,
1 paczka owoców na 10 do 20 porcyj 
czyd. że 1 danie (porcja) kosztuje od ’/, 
do 5 ct.

Suszone warzywa, i owoce bocheń
skie przewyższają ś wieże swym w łaś ci- 
wyin delikatnym  smakiem. Sposób uży
cia jest prosty, mianowicie należy nam o
czyć w wodzie letuiej potrzebne warzy wa 
lub owoce przez 2 godziny, puczem jak 
świeżo przyrządzać i gotować.

W arzywa bocheńskie w suchem  m iej
scu trzym ane, konserwują się wybornie 
lat kilka, nie tracąc na dobroci.

Cenniki wraz z szczegółowym opisem 
wyseła się na żądanie odwrotnie.

Składy utrzymują: w Krakowie Edmund 
Klimek, Rym-k A-B; w Dąbrowy W alery 
Heinz, aptekarz; w Jarosław iu A. Tunii- 
dajski; w Przemyślu M. Krug; w T arno
polu E. Frantz; w Czerpiowcach A. Ta- 
bakar & Gajda; w Rzeszowie St. Misio- 
owska i Słka; w Drohobyczu Teofil Ja 

błoński; w Tarnowie F. Leszczyński; 
w Tarnopolu Hipolit Skowroński.

Odznaczone 16 m edalam i na wysta
wach krajowych i zagranicznych w Lon
dynie 1878 i we Lwowie 1894 r. złotymi 
m edalam i. 1014 1 —5

OtfforzFłein m ulicy G r o f l t ó l  i .  r e i  P r i iM i e j
KAWIARNIA

t

pierwszorzędną wygodnie urządzoną
i polecam względom P. T. Publiczności.

Z poważaniem

W. WEtsER,
N. B . Bogata czytelnia. Osobny pokój do gier. B ilardy najnow 

szej konstrukcji. 1 1 4 3

N A S  ,j

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
dostarcza na linię HOLANDJA-AMERYKA

WP" Niederlandzko - amerykańskie  
Towarzystwo żeglugi parowej.

I. K olow ratring 9 lA I I E T n p K l  
IV. W eyringergasse 7  a  W w I Ł U Ł I l .

Codzienna ekspedycja z Wiednia.
Objaśnienia bezpłatnie.

Celem położenia tam y nadużyciom  niektórych restauratorów , m ara zaszczyt 
podać do publicznej wiadomości, że.

P I W O  O K O C I M S K I E
tylko następujące firm y:
[ Józef Jankowski, ul. Halicka.
1 J. Nowożeniuk, ul. Kopernika i. 4.
I Szym on Post, ul. Krakowska.
I Karol Przybylski, T eatra lna  1. 13.
! Antoni Rudziński, restauracja kolejowa. 

A braham  Rohtberg, ul. Kazimierzowska. 
Herm an Salzberg, ulica Kołłątaja, róg 

Kazimierzowskiej.
Sehulim  Stoff, ulica Sobieskiego „pod 

S ło n iem '.
S. B. Tiinzer, plac Chorążezyzny.
A ntoni Uhlarz, ul. Batorego 1. 12. 
H enryk Voise, Piw iarnia Okocimska, róg 

ul. Sykstuskiej i Słowackiego.
Jan  W ażny, ul. Czarnieckiego.

sprzedają na szklanki
Naftuła Toepfer, ul. Trybum alska 12.
H. A uerhahn, restaracja „pod sroczką ' 

ul. Kopernika 10.
W ilhelm  Arnold, ul. Batorego 1. 16.
Jakói) Lewenheck, ul. T rybunalska 4.
Józef Ehrlieh, kaw iarnia T eatralna.
Józef Flieg, ul. Jagiellońska 1. 22.
Adolf Grtinfeld, Janow ska 7.
W ilhelm  Hellm ann, ul. Kazimierzowska.
Dawid Kóssler, ulica Pańska I. 12 pod 

„Sehlikiem '.
W ładysław  Kozłowski, ul. Gródecka 79.
Jerzy Kirscli, ul. Solarni 1. 6.
Michał Landes, ul. Skarbkowska 1. 4.
Jan  Ludwig, ul. Krakowska 1. 7.

Główne zastępstw o i skład piw a beczkowego

u pp. Ozjasza Wixla i Syna ul. Bogusławskiego I. 12.
T e l e f o n  Nr. 6.

Skład piwa flaszkowego u p. W iesera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149.

Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pism ach lwowskich nazwiska 
restau ra to r w, którzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają, a nadto zastrzegam  sobie w ystą
pić w drodze sądowej przeciwko sprzedaży obcego piw a pod m arką okocimskiego. 
1040 1 - ?  JAN GOETZ, brow ar w Okocimie.

CHINOWE 8ERRAVALL0
z Ż E L A Z E M

przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Braun, 
radca dworu prof. Drasche, prof. dr. radca dw oru baron von 
Krafft-Ebing, prof. dr. Monti, prof. dr. R itter von Mosetio- 
Moorhof, prof. dr. Neusser, prof. dr. Schanta, prof. dr. Wein- 
lechner, wielokrotnie zastosowywane i jak  najlepiej zalecane

(Dla osłabionych i rekonwalescentów).
Medale srebrne:

M . kongres lekarski w Rzymie 1894.
IV. kongres dla tiirmaeji i clieniji w Neapolu 1894.

Medaie złote:
W ystaw y: Wenecja 1891, Kiel 1891, usterdam 1894, 

Berlin 1895, Paryż 1895.

Przeszło 500 świadectw lekarskich.

Zn; omity ten wzmacniający środek, przyjm owany bywa dla swego wybornego 
smaku barozo chętnie zwłaszcza przez kobiety i dzieci. Sprzedaje się we wszystkich 
aptekach we flaszkach po litra  po z ł. 120 ,  i 1 litrze po z ł.  2 20.

Apteka Serravallo w Tryjeście,
r o z s e ł k o w y  d l a  t o w a r ó w  l e c z n i c z y c h .

Założony w r. 1848. 554 1— 49

(K ronen-Cognac)

Berger M &  Cis
Skład główny:

Wiedeń, Opernring nr. 6.
Badany i za w yborny uznany fci-zt-z

”  Prof. Dra Stogczanskiego.
Radcę dwom Profesora Ora Lurlwfg'a.

Z apisyw any  i polecany  p n n

Profesora Dra Korczyńskiego, Profesora  
Dra Parećsiiego, Radce dworu Profesora  
Profesora Dra Alberta. Radce dworu 
Profesora Dra Brauna, Radce sanifarnego 
Profesora Dra Osera; cesarskiego Radcę 

Profesora Dra W in te rn itfa  itd. itd.
Odznaczenia.

Nagroda hono
rowa 

c. k. Ministerstwa 
handlu.

Nagroda pań
stwowa 

c. k. Ministerstwa 
rolnictwa.

F* W -'xj ' "»

F _________W  Uównych apte

pmm j l3 't IVa  ̂Eł
i K A T A R O M

2 0 ,  u lic a  S‘-L a z a re .

Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiąj. Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringela.


